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O t t a w a
u io rz ym ie  im perjum  brytyjskie 

dawno już przestaio być całością praw  
n.ą 1 polityczną. W szak sami A nglicy  
naz>wają je „C o m m o n w e a lth  or na- 
tions" a więc rodzajem związku na­
rodów wolnych, suwerennych i od 
siebie niezależnych. Każde dom injum  
brytyjskie jest państwem pełno-praw- 
r.em, podmiotem politycznym , kieru­
jącym się w swych poczynaniach za­
równo w'ewnętrznych jak i zewnętrz­
nych ty lko  swoim interesem i swoją 
wolą. A  że interesy polityczne dorni- 
r.jów uległy już od dawna głębokiemu 
zindywidualizowaniu, o jakiejś jedno­
lite; ich polityce nie ma wprost m o­
w ę. Zdaje się, że dobrow olny  udział 
donunjów w wojnie światowej po 
stronie macierzy był ostatnim aktem 
dawnej politycznej wspólnoty l.mper- 
jaincj.

N ie o ZDudowanie czy odbudowę 
jedności politycznej chodzi zresztą w 
tej chwili reprezentantom Anglji i 
dom injów, k tórzy  rozpoczęli onegdaj 
swe obrady w Ottawie. K onferencja  
ich posiada charakter czysto ekono­
miczna i ma przed sobą konkretne za­
danie roes. lązama wielkiego aktual­
nego p rob lem u  gospodarczego, jakim 
jest bliższe zespolenie ekonomiczne 
Im perjum  w związku z nową p rotek­
cjonistyczną polityką handlową W ie l­
kiej Brytanji i na tle ogólnej klęski 
gospodarczej świata.

Nie należy obecnej konferencji 
— jak to się tu i ówdzie stało —- 
identyfikować z dotychczasowemi 
ko lferencjami imperjalnemi, które 
odb ’ vaią się co trzy  lata w Londynie 
i z ktor} ch ostatnia miała miejsce w  
r. i 93°- poprzednie bowiem  kon­
ferencje miały charakter ogólny i do­
tyczy ły  przede ws^ystkiem zagadnień 
politycznych, co łączyło się ściśle z 
pow ojennym  procesem ostatecznego 
pi zekształcania się Im perjum  b ry ty j-  
SKiego w  związek państw, oparty  w y ­
łącznie na jedności korony. N a  konfe­
rencji bieżącej ma być podjęta i prze­
prowadzona próba g o s p o d a r c z e -  
g o zjednoczenia Im perjum  brytyjskie- 
go w jedną całość może niecałkiem 
zwartą i zamkniętą w sobie, ale orga­
niczną, której wszystkie poszczególne 
części znajdowałyby się w ścisłej za­
leżności gospodarczej między sobą.

Chociaż konferencja ta dotyczy  
wy ącznie Anglji i jej dom injów, to 
jednak jej w yniki w znacznej mierze 
w yw ierać będą w p ływ  na światową 
konferencję gospodarczą, k tóra  ma 
być zwołana w październiku.

T u  jednak przystępujem y do m o­
mentu wielce drażliwego i po  części 
niepokojącego. O to  faktem jest, że za­
dania ottawskiej konferencji skiero­
wane są właściwie przeciw temu, Co 
ja k °  cel w ytyczon o  dla światowej kon­
ferencji gospodarczej. N a  światowej 
konferencji gospodarczej mają byc om a 
wiane z jednej strony kwestje waluto­
we i finansowe, któreby  m ogły ułat­
wić odnowienie ruchu m iędzynarodo­
wyc h kapitałów, z drugiej zaś strony 
kwestje, dotyczące ożywienia mię­
dzynarodowego handlu i konieczne­
go dla tego celu obniżenia bar jer cel­
nych i innych przeszkód, uniemożli­
wiających m iędzynarodowe obroty , 
dlowy.

Konferencja w Ottaw ie postawiła 
na sw ym  porządku dziennym  wprost 
przeciwne zadania. C hodzi jej o w y ­
tworzenie zamkniętego systemu go­
spodarczego Im perjum  brytyjskiego. 
Przeto rodzi się mim owoli lęk, czy w  
razie powodzenia konferencji jej w y ­
niki nie będą oznaczać dla światowej 
gospodarki zaprowadzenia now ych  
m u ró w  celnych około  angielskich do­
m injów  i kolonij a temsamem now e­
go ciosu dla całego m iędzynarodow e­

go obrotu. System ochrony celnej, ja­
ki A nglja  zastosowała, będzie obecnie 
rozszerzony na całe lm pe-jum  b r y ­
tyjskie.

Z  drugiej strony można przypusz­
czać, że niepowodzenie próiby u tw o ­
rzenia zamkniętego rynku  im perjum  
skłoniłoby Anglję do tego, aby zno­
wu zwróciła swój w zrok  w  stronę 
E urop y , by czynnie współpracowała 
w kierunku uzdrowienia europejskich 
stosunków gospodarczych.

Jakie  będą w yniki konferencji, 
trudno teraz przewidzieć. Sądzić 
wszakże należy, że pewna koord yn a­
cja polityki handlowej dom injów  z o- 
buw iązującym  n ow ym  kursem protek­

cjonistycznym  w Anglji stanie się fa k ­
tem przynajm niej, jeżeli chodzi o do- 
minja najbardziej od ryn ku  angielskie­
go uzależnione. W  każdym  zaś razie 
powstanie wszędzie proimperjalne na­
stawienie, które urabiać będzie grunt 
na przyszłość.

Ale też pesvnem jest i to, że k o n ­
ferencja zebrała się w atmosferze w za­
jemnej rywalizacji. Stopień, w  jakim 
współzawodniczące interesy dojdą do 
uzgodnienia i ułożenia -się a zwłaszcza 
pogodzenia się poszczególnych rządów 
z kierowniczą rolą Lond ynu, zadecy­
duje nietylko o gospodarczej, ale i po 
litycznej przyszłości Imperjum.

Ę  ostatniej chwili.

Dziś nastąpi podpisanie paktu
polsko-sowieckiego.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. (Sch.). Donoszą z Mo- I stępcę komisarza spraw zagr. Kresriń- 

skwy, że w dniu dzisiejszym poseł poi i skiego. W  czasie rozm owy obie stro- 
ski Patek będzie przyjęty przez za- ny mają wzajemnie zawiadomić, że

Mellon zrzeka się stanowiska
ambasadora amerykańskiego w Londynie.

Mellon uważać ma, że jest za stary, 
aby prowadzić przyszłe rokowania 
lS m e ry k i z Europą na międzynarodo­
wej konferencji ekonomicznej w Lon­
dynie i pragnie prosić Hooyera o 
przekazanie czynności ambasadora w  
młodsze ręce. Mellon liczy 79 lat.

Londyn. (P A T .) „D aily Hprald“  
donosi, że ambasador Stanów Zjedno­
czonych w  Londynie, Mellon, który  
trzy dni temu niespodziewanie odje­
chał do Stanów Zjednoczonych, jako­
by na urlop w ypoczynkow y, zamie­
rza zrezygnować ze swego stanowiska.

Niezwykły wypadek w Borysławiu.
Borysław. (P A T ). W czoraj rano 

zdarzył się w Borysławiu niezwykły 
wypadek. Mianowicie podczas w y ­
czerpywania ropy z otworu wiertni­
czego „Gottesman V “  hamulec w ycią­
gu blokowego zawiódł i łyżka, którą 
czerpano ropę własnym ciężarem z 
zawrotną szybkością poczęła spadać 
z powrotem do otworu wiertniczego. 
W yciąg tłokowy został wskutek tego 
zniszczony i rozleciał się w kawałki.

Odłamki wyciągu silą odśrodkową zo­
stały wyrzucone w promieniu 250  
metrów od miejsca wypadku. Jeden z 
nich przebił dach domu Józefa Blo­
cha, drugi spadł na balkon mieszkania 
dra Mullera, inny spadł na chodnik 
przy ul. Kościuszki. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności wypadku w lu­
dziach nie było. Szkody spowodowane 
wypadkiem wynoszą kilka tys. zł.

Besarabia agaruięta epidemją malarji.

gotowe sa podpisać pakt o nieagresji. 
Jeżeli technicznie wszystko będzie 
przygotowane, podpisanie paktu na­
stąpi dziś popołudniu.

Czerniowce. (P A T ). Jak donoszą z 
różnych okręgów, w Besarabji szaleje 
obecnie epidemją malarji, pociągając 
za sobą wiele ofiar w ludziach. N a j­
większą aktywność wykazuje malarja 
w pi zybrzeżnych okręgach dolnego 
Prutu i Dniestru. Dotychczas zanoto­
wano 45 tysięsy wypadków malarji.

Wskutek polecenia ministra zdrowia, 
zorganizowano specjalne drużyny le­
karskie, które objeżdżają miejscowo­
ści, objęte epidemją. Trzech lekarzy 
biorących udział w akcji ratunkowej, 
zapadło również na malarję. Dwóch z 
nich zmarło

Napad hitlerowców na młodzież
katolicką w Bochum.

Essen. (P A T ). Bojówka hitlerowska 
napadła w Bochum na apolityczne 
zrzeszenie katolickiej młodzieży mę­
skiej, gdy ta zbierała się na jednym z 
placów publicznych celem wymarszu 
na wycieczkę. Boiówkarze wywarli

chorążemu sztandar z wizerunkiem  
Chrystusa, podarli go na strzępy a 
drzewce połamali. W ypadek ten w y ­
wołał wśród ludności katolickiej o- 
gromne wzburzenie.

Akcja wyborcza w Niem­
czech.

Berlin. (P A T ). Mimo ożywionej 
agitacji rozwijanej przez wszystkie 
stronnictwa polityczne, przebieg wczo 
rajszej niedzieli w Berlinie byl naogół 
spokojny. W e wszystkich dzielnicach 
odbywały się w lokalach zamkniętych 
zebrania agitacyjne. Do starć więk­
szych nie dochodziło. T u  i ówdzie po­
licja interwenjowala, aresztując kol­
porterów odezw i likwidując drobne 
utarczki między zwolennikami prze­
ciwnych obozów politycznych. W y ­
gląd miasta nosi wyraźne piętno kam- 
panji wyborczej. W  dzielnicach ro­
botniczych na domach powiewają 
sztandary ze swastyką hitlerowską. O  
większych starciach donoszą z kraju. 
W  Neumiinster doszło do starcia mię­
dzy członkarrti żelaznego Frontu a 
szturmowcami hitlerowskimi. 4 hitle­
rowców odniosło rany. W  Koblirgen 
miała miejsce poważniejsza bójka mię­
dzy komunistami a hitlerowcami w  
nocy z soboty na niedzielę. 2 hitlerow 
ców jest rannych. Kilku przechod­
niów odniosło w czasie bójki lżejsze 
rany. W  pobliżu Augsburga wywiąza­
ła się strzelanina w związku z demon­
stracją hitlerowską w czasie której 
przemawiał poseł Goebbek.

Wykrycie szajki szpie­
gowskiej w Rumunji.
Czerniowce. (P A T .) Policja poli­

tyczna w ykryła w Kiszyniowie świet­
nie zakonspirowaną sowiecką organi­
zację szpiegowską. N a czele organiza­
cji stała niezwykłej urody; żona jed­
nego z wyższych urzędników w Jas- 
sach. Organizacja trudniła się prze­
ważnie szpiegostwem wojskowtm. A -  
resztowani zeznali; że pozostawali w  
kontakcie bezpośrednim z szefem od­
działu G. P. U . w  Odessie. Ogółem  
aresztwano 10 osób, przeważnie Ro­
sjan besarabskich.
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Przerwa w obradach konferencji
rozbrojeniowej.

Przemówienie delegata Polski.

Samolot Hansnera zna­
leziony.

G enua. (P A T .) Samolot Hausnera 
w y ło w io n y  został w  pobliżu wysp A -  
zorsł ich.

Genewa. (P A T ) . W sobotę, w  dy- j 
skusji nad rezolucją, mającą zamknąć 
pierwszą iazę konferencji rozbrojenio­
wej zabrał glos delegat Polski generał 
B urhard Bukacki. Przedstawiciel Pol­
ski zaznaczył, re delegacja polska glo­
sować będzie za rezolucją m im o, że 
nie wszystkie części najzupełniej ją 
zadowalają nawet w  obecnem sta- 
djum prac, należy jednak podkreślić, 
że rezolucja obejmuje dość szczegóło­
w y  i obszerny program prac. Należy 
się spodziewać, że w  drugiem etapie 
konferencji dojdzieni) do w y p ra c o ­
wania bardziej zdecydow anych fo r ­
muł, które w  szczególności podkreślą 
ściętą współzależność problemu roz­
brojenia i problemu bezpieczeństwa. 
T a  sprawa dotąd leży odłogiem m im o 
pewnych program ów  i propozycyj,  
któremi Konferencja będzie musiaia się 
zająć w najbliższej przyszłości, j e ­
steśmy bardzo radzi z n iektórych 
części wstępu oraz pew nych a rty k u ­
łów  rezolucji, które uw ypukla ją  w  
sposób jaknajwyraźniejszy koniecz­
ność uniknięcia wszelkich rozwiązań 
skematycznych i zbyt ogólnych, nic 
uwzględniających dostatecznej sy tu a ­
cji specjalnej. M usim y sharmonizować 
nasze wysiłki z art. li paktu Ligi N a ­
rodów, bazą naszych prac. N ie u k ry ­
wani) ' naszego rozczarowania, że pew ­
na strona problemu rozbrojenia nie 
została dostatecznie przestudjowana, 
m im o jej specjalnej doniosłości. T ru d -

Likwidacja incydentu 
genewskiego.

Genewa. (PA T.)  N a  posiedzeniu u- 
11 ji międzyparlamentarnej p izew odni- 
ezący C arton  de Y ia rd  złożył deklara­
cję w sprawne wczorajszego incydentu. 
Przewodniczący oświadczył, że zazna- 
jormwszy się ze stenogramem posiedze 
r.ia pi ezydjum  stwierdziło, iż słowa w y  
powiedziane przez Renaudela m ogły  
być uważane przez delegację włoską 
za obraźliwe. Prezydjum  chciało załat­
wić incydent i skom unikowało  się z 
Renaudelem, jak również z delegacją 
włoską na skutek czego Renaudel o- 
świadczył gotowość uznania, że słowa 
wypow iedziane obusti onnie w tum ul­
cie nie pow inny f igurow ać w  p ro to k o ­
le posiedzenia i mają być uważane za 
niebyłe. Jednakże delegacja włoska o- 
świadczyla, że nie może się zadowolić 
tego rodzaju wyjaśnieniem. W  tych  wa 
runkach nie pozostało mi nic innego, 
oświadczył przew odni-zący, jak u trzy­
mać n c y d e n t  w ramach regulaminu, 
k tóry  udziela przewodniczącemu jedy­
nie prawa przywołania do porządku 
dziennego m ów cy, odbiegającego od 
tematu. Ponieważ zaś Renaudel inter- 
wenjował w dyskusji nie mając głosu, 
uczyniłem to. Następnie przewodniczą 
cy tłum aczył dlaczego obrady kongre­
su un;i międzyparlamentarnej przenie­
siono z gmachu Ligi N a ro d ó w  do in­
nej sali. C n od riło  o  to, aby  Liga N a r o ­
dów nie była narażona w skutek  tego 
nieporozumienia i nie mieszano ją w  
sprawy, z którem i niema nic wspólne- 

g0<
Po krótkiej deklaracji Renaudela 

konferencja przeszła do porządku 
dziennego, uważając incydent za zli­
kw id ow any . G pin ji  tej nie podzieliła 
delegacja włoska, która na posiedzenie 
nic przybyła  i uchyliła się tern samem 
od  udziału w  obradach.

nośu, na jakie natrafi' K o m u e t  sta­
nów iiczebnych uniemożliwiły w y ­
pracowanie dokładnych form uł, co 
należy rozumieć pod siłami zbrojnemi 
państwa. Następnie m ów ca przedsta­
wi! stanowisko delegacji polskiej, od­

nośnie do każdego punktu rezolucji, 
poczem zakończył: Naszą pracą m u ­
szą kierować nie teoretyczne torm uiyo  
lecz względy rzeczowe, zmierzające 
jedynie do utrzym ania pokoju.

Głosowanie nad rezolucją.
Genewa. ((PAT). N a posiedzeniu 

Komisji głównej konferencji rozbroję 
niowej składano dalsze deklaracje co 
do całokształtu rezolucji końcowej. 
Prócz, delegata Polski, przemawiali 
przedstawiciel Grecji, T urc ji ,  Portu- 
galji 1 in. Ostatni przemawiał L i tw i­
now oświadczając, że wobec odrzuce­
nia poprawek sowieckich będzie gło­
sowa! przeciw rezolucji.

Po wyczerpaniu listy m ów ców  
zabrał glos Henderson, k tóry  rzucił 
na szalę na rzecz rezolucji swej auto­

rytet przewodniczącego. Oświadczył 
on, że gdyby miai glos, glosowałby za 
rezolucją, ponieważ podkreśla ona 
konieczność powzięcia istotnych za­
rządzeń rozbrojeniowych 1 wolę u- 
czynienia decydującego pierwszego 
kroku  w tym  kierunku, a ponieważ 
inspiruje się zasadami będącemi p o d ­
stawą propozycji H oovera , nie po­
dobna przeciw niej glosować.

Deklaracja Hendersona wprawiła  
w duże zakłopotanie Nadolnego, k tó ­
ry w czasie głosowania oświadczył, że

nie uważa, ab)- głosując przeciw rezo­
lucji, glosował przeciwko rozbrojenia 
i propozycji H oovera.

\V głosowaniu 41 delegacji opo­
wiedziało się i a rezolucją, przeciw zaś 
ty lko  dwie, a mianowicie sowiecka i 
niemiecka. Osm deiegacyj p o w strz y ­
mało się o:l glosowania, w tej ITćżbie 
BułgarjR, Turc ja , W ęgry , Austrja  i 
W iochy.

Genewa. (PA T). Rezolucja przy ję­
ta przez Komisję główną zawiera mię­
dzy innemi zalecenie przedłużenia na 
4 iu3 iące rozejmu zbrojeń. Ponieważ 
dla wydania tego zalecenia konieczna 
jest decyzja konferencji, posiedzenie 
jej zwołane zostało natychmiast po 
posiedzeniu Komisji głównej. U chw a- 

i la, zalecająca przedłużenie rozejmu 
zapadła jednomyślnie.

Po przemówieniu H erriota , S im o­
na i Gibsona, k tórzy  dziękowali prze­
wodniczącemu, sprawozdawcy i se- 
kretarjatowi oraz pc odpowiedzi H e n ­
dersona i D rum m onda posiedzenie zo­
stało zamknięte.

Dalsze prace konferencji ogólnej 
podjęte zostaną 21 września br.

Genewa. (P A T ). O brady konferen­
cji rozbrojeniowej zostały odroczone 
do początku roku 1933 .

Sytuacja wewnętrzna w Niemczech.
Królewiec. (P A T ). Prezydent poli­

cji w  K ró lew cu  Titze  został zw oln io­
ny ze swego stanowiska. W  K rólew cu 
krążą pogłoski, że dymisja ta została 
spowodow ana interwencją księcia pru ­
skiego Augusta Wilhelma, syna b. ce­
sarza, k tóry  na wiosnę ub. roku zo­
stał podczas pewnego zajścia na d w o r­
cu w  K ró lew cu  poturb ow any przez 
policjantów. Począw szy od tego dnia 
prasa hitlerowska i praw icow a usta­
wicznie domagała się dymisji prezy­
denta Titzego.

Gliwice. (P A T ). W  dniu 22 bm. 
przemawia! tu Hitler, k tó ry  przyby ł

samolotem z N yssy , w itany  przez 
liczne rzesze hitlerowców. N ie w y su ­
wając żadnego program u H itler  stwier 
dzil, że jakkolw iek  nie poczuwa się do 
odpowiedzialności za czyn y  obecnego 
rządu R zeszy  uważa, że ostatnie w y ­
padki w  Berlinie, a mianowicie usta­
nowienie komisarza rządowego dla 
Prus i usunięcie dotychczasow ych  m i­
nistrów było  naturalną konsekwencją 
biegu w y p a d k ó w  i g d yby  on byl u 
władzy, zm iany w  tvrr> k ierunku do­
konałyby się sz) bciej i gruntowniej. 
R u ch  naroduwo - socjalistyczny gru ­
puje w  obronie niem czyzny wszyst-

Konferencja kanclerza v. Papeua
z przedstawicielami krajów związkowych.

Berlin. (PAT), O  przebiegu konfe­
rencji v. Papena z przedstawicielanr 
k ra jów  zw iązkow ych  w Stuttgarcie, 
biuro W olffa  kom unikuje: W  czasie
obrad omawiane były  najważniejsze 
zagadnienia polityki wewnętrznej i 
zagranicznej Niemiec Konferencja  z 
zadowoleniem przyjęła do w iad o m o ­
ści zapewnienie, że rząd Rzeszy stoi 
całkowicie na gruncie federalizmu i 
nie zamierza w żaden sposób naruszyć 
praw kraj rw zw iązkow ych. Kanclerz 
podkreślił, że nomicja Komisarza dla

Prus jest ty lko  zarządzeniem przejścio 
wem i o zastosowaniu tego zarządze­
nia również do innych kra jów  niema 
m o w y, ponieważ porządek i spokój w  
tych krajach są zapewnione. Kanclerz 
oświadczy! dalej, że w y b o r y  do Rcichs 
tagu odbędą się zgodnie z ustalonym 
terminem w dniu 3 1  lipca. R ząd  R z e ­
sz'- spodziewa się, żc w  najbliższych 
dniach będzie mógł uchylić stan w y ­
jątkom)- w Berlinie i prowincji B ran ­
denburskiej.

Walki i bójki uliczne w Berlinie.
Berlin. (P A T .)  K ro n ika  zaburzeń 

politycznych  w Berlinie notuje znow u 
większą ilość zaiść, jakie wydarza fy 
się ubiegłej nocy. W  Wy niku starć p o ­
m iędzy hitlerowcami a reichsbanneroty 
cami policja przeprowadziła rewizję, 
znajdując u kilku h it lerow ców  rewol­
w ery  większego kalioru. Ośmiu uczest­
n ików bójki aresztowano, członkowie 
antyrządowej, komunistyczne j dem on­
stracji pobili dotkliw ir  podoficera poli­
cji. D w óch  napastników aresztowano. 
Z a trzym an o  również agitatora kom u ­
nistycznego, k tó ry  naw oływ ał zgrom a­
dzonych na ulicznym wiecu do strajku 
powszechnego. R ozw iązano zgrom a­
dzenie komunistyczne, w  czasie które­
go komuniści w zyw ali  do rozpoczęcia 
rewolucj Policja użyła do roznrasza- 
nia tłum u pałek gum ow ych. Z anoto­
wano nadto kilka bójek ulicznych po­
m iędzy narodow ym i socjalistami z jed­

nej strony, a socjal-demokratami i 
reichsbannerowcami z drugiej, przy- 
czem kilka osób odniosło rany. Paru 
spraw ców  aresztowano. D o  prezydjum 
policji odstawiono narodowego socjali­
stę, k tó ry  groził na ulicy przeciwni­
kom politycznym rewolwerem. W  cią­
gu nocy podpalono znow u szereg słu­
p ó w ,/  plakatami w ybór czerni, spraw­
ców  w  kilku w ypadkach  nie ujęto. 
Donoszą o niezwykle ostrem starciu 
w Bunz.dU: utarczka w ynik ła  pomię.- 
dzy w racającym i z Lignicy , gdzie prze 
mawiał Hitler, narodow ym i socjalista­
mi a socjal-demokratami i reichsbanne- 
rem. D o  bójki wmieszali się również 
komuniści. W  w y n ik u  walki jeden 
reichsbannerowiec został zaibity, a sze­
reg h itlerowców i kom unistów pora­
nionych. N a  miejscu w yp ad k u  nie do­
konano żadnych aresztowań.

j kie klasy społeczne bez r.iżnicy, za­
w odu 1 wyznania. W alka  w yborcza  
n;e jest walką o rząd, lecz walką 
dw óch  systemów.

Berlin. (P A T ) . Ubiegłej nocy gru­
pa h itlerowców dokonała w  dzielnicy 
zachodniej napadu na redaktora 
„Voss. z tg.“  dr. W icnnersa, bijąc go 
palkami do utraty przytomności. 
C iężko  rannego odstawiono do szpi­
tala.

Berlin. (P A T ) .  N a  zgromadzeniu
w H olzm indeł posei narodowo - so­
cjalistyczny Zillens oświadczył m iędzy 
innemi: Czas najwyższy, aby narodo­
wi - socjaliści objęli władzę w pań­
stwie. Po w yborach  w  dniu 3 1  lipca 
nastąpi marsz na Berlin. W yłącznie od 
zachowania się strony przeciwnej za­
leży, czy ten marsz przeprow adzony 
zostanie legalnie, czy też w inny 
sposób.

Berlin. (P A T ). N a  zarządzenie ko­
mendanta wojskow ego miasta Beriina 
gen. Rundstaedta zawieszony został 
na j  dni dziennik dem okratyczny 
„B erliner Y o lksze itung” , w yd aw an y  
przez koncern Mossego. Zawieszenie 
nastąpiło z pow odu zamieszczenia 
przez dziennik artykułu  p. t. „P a n o ­
wie 1 lokaje“ . ,

Berlin. (P A T ) .  W  przem ówieniu 
wygłoszonem  przez radjo, minister 
w yżyw ien ia  R zeszy Braun oświadczył, 
że gabinet R zeszy na ostatniem swem 
posiedzeniu uchwalił przeznaczyć jo  
m iljonów m arek na cele kolonizacji 
rolnej na Wschodzie Rzeszy.

Berlin. (P A T ). Ubiegłej nocy poli­
cja dokonała w  różnych dzielnicach 
rmasta rewizji w  lokalach publicz­
nych, poszukując broni u kom uni­
stów. A resztow ano 20 osób za posia­
danie broni i amunicji bez zezwole­
nia.

Berlin. (P A T ). Podczas w czoraj­
szego przem ówienia Hugenberga, w  
p ew n ym  momencie w yłączone zostały 
wszystkie głośniki i m ikro fon y  zain­
stalowane na wiecu. Przerwane zo­
stały również wszystkie kable elek 
tryczne. Policja wszczęła dochodzenia 
celem w y k ry c ia  spraw ców  sabotażu.

Berlin. (P A T ). N a  polecenie k o ­
mendanta w ojskow ego m. Berlina i 
Brandenburgji aresztowany został 
przewódca Reichsbanneru R o b ert  
Breuer. M ajor  Enke, k tó ry  miał być 
również aresztowany, schroni! się w  
Darmsztacie, gdzie nie sięga władza 
komendanta w ojskow ego m. Berlina i 
Brandenburgji.
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Rozprawa przed trybunałem stanu
o unieważnienie zarządzeń rządu Rzeszy.

Berlin. (P A T ). N a  początku roz­
p raw y  przed trybunałem stanu w 
Lipsku prezydent trybunału od czy­
tał zgłoszoną skaigę rządu pruskiego. 
Następnie przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem rządu pruskiego o w y d a ­
nie tym czasow ego zarządzenia o za­
wieszenie w czynnościach powołanego 
przez rząd Rzeszy komisarza rządo­
wego w Prusach. W  związku z tern 
odczytano sze'reg dokum entów , sta­
nowiących materjał, na k tó rym  ma 
oprzeć trybuna! swoje orzeczenie, 
między innemi ostatni dekret prezy­
denta Rzeszy. Stwierdzono przytem , 
że rząd Rzeszy me nadesłał żadnego 
oświadczenia pisemnego w  sprawie 
swego stanowiska wobec skargi. P re­
zydent trybunału zaznaczył wówczas, 
że ze względu na niemożność opra­
cowania w krótk im  czasie całego ma­
teriału wątpliwe jest, czy dzisiejsza 
rozprawa w ystarczy  do w ydania  orze­
czenia 1 zapowiedział ewentualny dal­
szy ciąg ob iad  w  poniedziałek. T e m a t 
rozprawy wstępnej prezydent ogra­
niczył do kwestji w ydania  tym czaso­
wego zarządzenia, na co zgodził się 
również przedstawiciel rządu Rzeszy.

Następnie rozwinęła się dłuższa 
dyskusja nad kwestją, czy trybunał 
jest wogóle w  m ocy w ydać tego ro ­
dzaju tym czasowe zarządzenie. Spra­
wę tę trybunał rozstrzygnął w  sensie 
p o z ytyw n ym .

Z  kolei przew odniczący zarządził 
przerwę. W międzyczasie do try b u n a ­
łu ssp łjn ę ło  nowe sform ułowanie 
wniosku rządu pruskiego, w  k tó rym  
domaga się o n :  1) aby komisarz R z e ­
szy nie występow ał w  charakterze 
premjera lub jakiegokolwiek innego 
członka gabinetu pruskiego, 2) aby 
w zbronione mu było p o z b a w v n ie  
urzędów pruskich ministrów, 3) aby 
komisarz lub jego zastępca nie mógł 
w ystępow ać w  Radzie Państwa R z e ­
sz) bez upoważnienia premjera pru­
skiego ze względu na możliwość ode­
brania rządowi pruskiemu praw a re­
prezentowania Prus w  Radzie Pań­
stwa, 4) aby komisarz nie mógł mia­
nować wzgl. zawieszać na dłuższy 
okres zasu urzędników pruskich.

Berlin. (PAT). Po  przerwie przy- 
stąpiono do uzasadniania stanowiska 
przez strony. Przedstawiciel rządu

Są czyny wojenne, które niezatar- 
temi, płomiennemi zgłoskami wbijają 
się w pam.ąć ludzką. C z y n y  takie sta­
ją się niejako symbolem epoki w  dzie­
jach narodu, wyrazem  jego dążeń, 
ucieleśnieniem jego ideologji. N ie k o ­
niecznie musi to być wielka bitwa, 
k tóra  by  mogła zaw ażyć na losach 
w ojny , przeciwnie, często m am y do 
czynienia ty lko  z wysiłkiem garstki 
ludzi, bohaterskim oczywiście, ale m a­
jącym większe znaczenie moralne niz 
materjalne. T a k ,  naprzyklad dla więk  
szóści Po lakcw , najbardziej jaskrawem  
w yrazem  polskich dążeń w  epoce na­
poleońskie jest szarża pod Som o­
sierra, a przecież w  niej brało udział 
ty lko  125 ludzi i cała akcja trwała 3 
minut. Podobnie najpopularniejszym, 
najbardziej znanym epizodem epopei 
legjonowej jest boj pod R ok itn ą  —  
szarża 1 szwadronu o znaczeniu o- 
grom nem ale czysto moralne n.^

D o tej samej kategorji należy też 
i bitwa pod K rechow cam i, ktoi ej 
X V - t ą  rocznicę obchodzi uroczyście 
1 pułk ułanów Krechow ieckich, dnia 
24 lipca b. r. Pułk ten jako dywizjon 
polskich ułanów zaczął się fo rm ow ać 
w  Puławach, w  grudniu 1 9 1 4 r - W al-  
czył, ciągle w  składzie ty lko  2-ch 
szw adronów, przez lata 1 9 1 5  i 1 9 1 6  
przeciw N iem com , odnosząc nawet

pruskiego Brecht zbijał zarzuty, jako­
b y  rząd pruski nie w y k o n y w a ł  nałożo­
nych na niego przez Konstytuc ję  o- 
b ow iązków . Po d od atkow ych  w y w o ­
dach innych przedstawicieli strony 
skarżącej, przedpołudniowe posiedze­
nie zakończono.

R ozp raw ę w znow iono o godz. 16, 
przyczem zabrał glos przedstawiciel 
rządu R zeszy  d yrektor  ministerjalny 
G óttheiner, k tóry  omawiał przede- 
wszystkiem kwestię możliwości w y d a ­
nia tym czasow ego zarządzenia. M ó w ­
ca zbijał poszczególne wnioski rządu 
pruskiego, domagając się ich odrzu­
cenia.

znaczne sukcesy jak naprzykład w bo­
jach pod Burkam i i Sominem. Idea 
przyświecająca form ow aniu  pułku b y ­
ła nader prosta i jasna: tw orzyć  pol­
ską silę zbrojną, gdzie się da i jak się 
da, ażeby, gdy koniec w o jn y  nadej­
dzie, miec również coś do powiedze­
nia, narazie zwrocie swój oręż prze­
ciw N iem com , jako najgroźniejszemu 
w rogow i polskości. R z ą d  rosyjski jed­
nak, zmuszony przez wzgląd na opi- 
nję sw ych  sprzym ierzeńców, do ze­
zwoleń,a na tworzenie oddziałów pol­
skich, pracę tą utrudniał ciągłemi szy­
kanami, tak, że dopiero po w ybuch u  
rewolucji udało się dyw iz jom  rozw i­
nąć w  pułk, jednakże nie posiadający 
karabinów  m aszynow ych, gdyż tych 
nawet rew olucy jny  rząd rosyjski nie- 
chciał dać Polakom.

N a  wiosnę 1 9 1 7  r. pułk został wy- 
s 'any na front małopolski dla wzięcia 
udziału w  tak zwanej ofensywie Kie- 
reńskiego. O fensyw a ta, jak wiadom o, 
zakończyła  się klęską Rosjan. C a łk o ­
wicie zdemoralizowana rewolucyjna 
armja rosyjska bić się nie chciała i w  
bardzo krótk im  czasie przestała w ła­
ściwie być wojskiem , przeistaczając 
się w  bezradne kupy  m aruderów. D o ­
w ód cy  nie byli w  stanie opanow ać 
swych ludzi. W śród  niezmiernego 
chaosu rosyjskiego polski pułk ułanów

Lipsk. (PA T). Pod koniec w czo­
rajszej rozpraw y, zabrał głos prezy­
dent Bum ke. z e słów jego odnosi się 
wrażenie, że trybunał szuka drogi po­
lubow nego załatwienia sprawcy. W ska­
zuje na to okoliczność, że przew od­
niczący wezwał przedstawicieli obu 
stron do przedstawienia konkretnych 
wniosków.

N a  tern wczorajszą rozprawę od ­
roczono do poniedziałku, godz. 13 .  
Zainteresowanie rozprawą w  mieście 
olbrzymie. T łu m y  publiczności stoją 
przed gmachem sądu, k tóry  obstawio­
ny jest przez policję.

stanowił drobną wysepkę, która za­
chowała dyscyplinę 1’ ład w o jskow y, 
zespolona ideą walki o niepodległość 
O jczyzny.

W  lipcu fale rosyjskie odpływ ały  
ku wschodowi, mordując, paląc i ra ­
bując po drodze. Spłonął doszczętnie 
rozgraDiony Kałusz, płonęły miastecz­
ka i wsie polskie.

2 1  lipca wieczorem pułk otrzym a! 
w  Porohach rozkaz w ym arszu  przez 
Stanisławów na północny wschód i 
połączenia się z 2-gim korpusem ka- 
walerji rosyjskiej. Po całonocnym 
ciężkim marszu pod deszczem, pod­
czas którego trzeba było  się przeci­
skać drogami zapchanemi przez ucie­
kające oddziały w ojskow e i tabory 
rosyjskie, pułk przybył do wsi is.re- 
chowce pod Stanisławowem, gdzie 
stanął na kilkugodzinny odpoczynek. 
D ow ódca  pułku, pułkow nik  Bolesław 
Mościcki, udał się do dow ództw a ro ­
syjskiego w  Stanisławowie po rozka­
zy. W k ró tce  potem wpadł do Rrecho- 
wiec ułan na spienionym koniu z roz­
kazem p u łkow n ika : „pu łk  natych ­
miast przejdzie kłusem do Stanisła- 
w o w a “ .

Przy  wjezdzie do miasta uderzył 
ułanów straszny widok. Miasto płonę­
ło. T łu m y  żołnierzy rosyjskich n b o -  
w aiy  sklepy i pryw atne mieszkania, 
m ord ow ały  tych, k tórzy  próbowali 
stawić opór, gwałciły kobiety.

D ow ódca  pułku postanowił u rato­
w ać miasto. R o z k a z y  zostały w y d a ­
ne. Szw ad rony rozeszły się od rynku

piero później. Tym czasem  taktyka  nie­
których  d om in jćw  zdaje się polegać na 
tern, aby w ysuw ać swoje maksymalne 
żądania z dużym  naciskiem i pośpie­
chem. Prem jer australijski Bruce, w y ­
głaszając dziś przemówienie, niezwykle 
ostro zaatakował rząd bryty jski za do­
puszczeń, e do dumpingu zboża sowie­
ckiego. Następnie m ów ca podkreślił, 
że Australja uzależnia swoje ustosunko 
wanie się do projektu preferencji cel­
nych od tego, czy W ie lka  B rytan ja  
zgodzi się vtprowadzić środki ochron­
ne przeciwko im portow i mięsa z poza 
obrębu imperjum brytyjskiego. Bez ta­
kich kwarancji system preferencji cel­
nych nie może być uznany przez A u- 
stralję za skuteczny.

W ystąpienie to stawia W ielką B r y ­
tan ję w kłopotliwej sytuacji, albowiem 
ze względu na prestige konferencji 
W ielka Brytan ja  nie może dopuścić 
odraz u do otwartego oficjalnego k r y ­
zysu a z drugiej strony nie jest w  sta­
nie przyjąć żądania Australji tern bar­
dziej, że oferta dom iniów  w zamian 
za tak wielkie ofiary  jest niewspółmier 
na, bowiem nie rów now aży  •strat.

Watykan a zmiany w rzą­
dzie włoskim.

C ita  del Vaticano. (P A T .)  W  ko­
łach watykańskich  zmiany gabinetowe 
włoskie są kom entowane naogół przy­
chylnie. Zw raca  się uwagę na fakt, że 
ani jeden z now ych  ministrów" i pod­
sekretarzy stanu nie brał udziału w  po 
przednich gabinetach. Tern niemniej ze 
szczególną uwagą ocenia się ewentual­
ność bardziej zaakceptowanego zw ro­
tu na lewo w  polityce syndykalnej. 
S fery watykańskie nie w ypow iadają  
się na temat przeniesienia dyrekcji  ge- 
neialncj w yznań z Ministerstwa Spra­
wiedliwości do Ministerstwa Spraw 
W ew nętrznych.

Sen. Borah za rewizją 
dlngów.

Londyn. (P A T .)  B iuro Reutera  do­
nosi z W aszyngtonu, iż wielkie znacze­
nie przykładają  tam do zmiany stano­
wiska znanego i w p ływ ow eg o  senatora 
Boraha w  sprawie rewizji d ługów w o ­
jennych. Senator Borah, k tó ry  dotych ­
czas uchodził za bezwzględnego prze­
ciwnika rewizji długów wojennych, o- 
becnie oświadczył się za rewizją.

a a
do wyznaczonych im dla „oczyszcze­
nia' rejonów. W ywiązała się k rw aw a  
walka uliczna. W alczono wśród pło­
nących dom ów , na ulicach, w pod w ó­
rzach, w  mieszkaniach. Była  to walka 
na śmierć bez litości. Ułani, doprow a­
dzeni do wściekłości tern co widzieli 
w mieście, nie oszczędzali n ikogo z 
pośród rosyjskich m aruderów. K ażd y  
przyłapany na gorącym  uczynku 
zbrodni ginął pod bagnetami. O c z y ­
wiście Rosjanie, przeważnie żołnierze 
1 1  dyw izji  piechoty, stawili zacięty, 
chociaż niezorganizowany opór. W a l­
ka trwała przez cały dzień 22 Jipca i 
dopiero wieczorem udało się miasto 
całkowicie „oczyścić" . Jednakże z p o­
bliskiego frontu napływ ały  coraz to 
nowe bandy rosyjskie, przed którem i 
trzeba było miasto bronić. Odpieranie 
ich zajeło całą noc z 22/23, dzień 23 
oraz noc z 23/24. Ostatecznie miasto 
zostało uratowane.

24 lipca położenie się raptownie 
zmieniło. Front na zachód od Stani­
sławowa był obsadzony przez 1 1  d y ­
wizję piechoty, która  się ieszcze jako 
tako trzymała. Je j  d ow ódcy  został 
podporządkow any pułk polskich uła­
nów. N a  południe od 1 1 -tej znajdo­
wała się 19-ta dywizja, k tóra  24 lipca 
poprostu uciekła, odsłaniając bok i t y ­
ły i i  dyw izji  Zachodziła obawa, że 
N ie m c y ,  przechodząc przez jei opusz­
czony odcinek, koło wsi Krechow ce. 
opanują przepraw y na obu B y s t rz y ­
cach, położone na tyłach 1 1  dywizji. 
O znaczałoby to pewną zgubę tej ostat

Święto 1 p. ułanów krechowieckich
odbyło się w obecności P. Prezydenta Rzplitej.

Augustów. (P A T .)  W  obecności P. 
Prezydenta Rzplitej obchodził i-szy  
pułk ułanów Krechow ieckich  imienia 
pułk. B. Mościckiego 15-tą  rocznicę 
słynnej b itw y  pod K rechow cam i oraz 
swe doroczne święto pułkow e. W  świę 
cie tern wzięły udzi ił liczne organiza­
cje społeczne, P. W . Strzelca, harcerzy 
itd. byli oficerowie i żołnierze pułku 
oraz generalicja w  osobach generałów 
wiceministra Fabrycego, R ó m m la , K u ­
trzeby, Litw inow icza, Skoczyńskiego, 
Zahorskiego i Kleeberga. O  godzinie 
10-tej ustawiły się na placu ćwiczeb­
n ym  pułk oraz organizacje P. W . i W . 
F. P. Prezydent Rzplite j p rzy  dźwię­
kach h ym nu narodowego, konno w  o- 
toczeniu licznej świty dokonał przeglą­
du pułku. Następnie odbyła się Msza 
połowa. Przed ołtarzem zajęli miejsca 
Pan Prezydent Rzplite j,  gencralicja, 
wojewoda Kościałkowski, liczni goście 
i organizacje. Po Mszy gen. Kleeberg 
w ręczył dow ódcy  i-szego pułku urnę 
z ziemią z pola b itw y pod K re c h o w ­
cami. Następnie odbvła się defilada

pułku i organizacji P. W . przed Panem 
Prezydentem  Rzplitej. W  południe od­
b y ł się obiad żołnierski w  czasie które­
go dowódca pułku om ówił dzieje puł­
ku i przebieg bitwy pod K rechow ca­
mi, kończąc okrzykiem  na cześć P. 
Prezydenta. W  imieniu ministra spraw 
w o jskow ych  Marszałka Piłsudskiego 
przem ówił gen. Fabrycy , życząc pułko 
wi dalszego świetnego rozwoju. W o je ­
w oda Kościałkowski podkreślił  w  
swem przem ówieniu jedność idei Kre-  
ch ow iaków  i Legjonów. Następnie 
przemawiali gen. Skoczyński i b. dca 
pułku Podhorski, najstarszy uczestnik 
b itw y pod K rechow cam i. Burm istrz 
m. Stanisławowa zakom unikow ał ze­
b ranym  uchwałę rady miejskiej, że 
pułk i-szy  ułanów K rechow ieckich  
dobrze się zasłużył dla miasta. Przy  
końcu P. Prezydent Rzplitej w  gorą­
cych słowach zwrócił się do żołnierzy, 
wznosząc toast na cześć pułku. Zebrani 
oficerowie i żołnierze żegnali odjeżdża­
jącego P. Prezydenta serdecznemi o- 
k rz y k im i na jego cześć.

Kryzys konferencji imperjalnej
nastąpił wcześniej, niź się spodziewano.

Londyn. (PA T.)  Konferencja w j no. Liczono bowiem, że pierwszy ty- 
Ottaw ie o wiele prędzej doszła do sta- j dzień przejdzie w zupełnej h arm onji i 
nu kryzysu, aniżeli się tego spodziewa- j że sprzeczne interesy ujawnią się do-

W Ł A D Y S Ł A W  D Z IE W A N O W S K I.

Rocznica Krechowiec.
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List z Krakowa.
Tam , gdzie hejnał rozbrzmiewa...

,W szystkie wielkie miasta w ylu dn ia ją  się 
w  lecie. K ra k ó w  —  nie! A  przynajm niej 
w cale tego po nim  nie znać. Zapew ne, że 
stali m ieszkańcy w yruszają gdzieś na w y ­
w czasy, ale zaczyna się w ted y zjazd niesta­
łych , p ielgrzym ka ludności z najodleglejszych 
k rań có w  Polski, z dalekich K resów  w schod­
nich i zachodnich, "rz y b y w a ją , aby skąpać 
się w k ry n ic y  polskiej trad ycji i św ietności 
h isto ryczn ej, zach w ycić  wspaniałością W a . 
■we'u, w zru szyć  hejnałem , w słuchać w  ciszę 
starych  krak ow sk ich  zaułków , podum ać w 
m ro ku  kościołów .

C iągną więc sznury na W aw el —  w y ­
cieczki szkolne, k tó re  m ożna poznać po jed­
nak ow ych  berecikach, w ycieczk i różne i p ry -  
w °tn i, n iezorganizow ani w ycieczknw  cze. 
K tok o lw iek b ąd ż jedzie do  Zakopan ego, K r y ­
n ic y , Żegiestow a i innych uzdrow isk m ało­
polsk ich , musi zaw adzić o K rak ó w . A  kto  
zn a K rak ó w  daw n o i dobrze, też nie m oże 
sobie odm ów ić zobaczenia się z nim jeszcze 
raz. T a k i już jest u rok  tego m iasta.

D aw n y zn ajom y K rak o w a idzie na R y ­
nek spraw dzić —  czy w szystko  jest tak sam o, 
jak daw niej? I ze wzruszeniem  w idzi, że 
n ic  się nie zm ieniło. Sukiennice w wieńcu 
targu  k w iatow ego , p rzeku pki pod k o lo ro - 
w em i parasolam i, sprzedające w a rz yw a  i o- 
w oce, m alow nicze stosy o w oców  i p stro ka- 
c izn a chustek. A  w śród  tego, niczem  na 
p lacu  Sw. M arka , fru w ające gołębie. Jeszcze 
kw adran s do hejnału. A le to nic, trz»ba po­
ch odzić  ko lo  w ieży M arjackic j i doczekac się 
go koniecznie. Bo choćby się go słyszało  sto 
la z y , zawsze robi jed nakow o w ielkie w ra ­
żenie.

O ile wzruszeniem  napaw a nas to, że nic 
się w  arch itektu rze i charakterze starego 
K rak o w a nie zm ienia —  bo tak być p ow in no , 
o  ty le  z przyjem nością w id zi się rozrost 
K rak o w a now szego, nie zam kniętego w  pier­
ścieniu p lantów . K to  nie b y ł tu  k ilk a  lat. 
ten będzie zd um iony ilością now oczesnych 
p ięk n ych  dom ów  w A lei M ickiew icza , K r a ­
sińskiego, okolicach placu Kossaka, na Sa lw a­
torze i w pobliżu w spaniałego szpitala Sióstr 
M iłosierdzia, urządzonego w edług n a jn ow ­
szych w ym agań m ed ycyn y i techn iki. D ziel­
nice m ieszkalne, jak  we w szystkich  w iększych  
m iastach, przesuw ają się na k rań ce : h isto ­
ryczn e  m u ry pozostają, jaku ^anktuarjum  dla 
serca, jako m uzeum  do zw iedzania. Ale 
m ieszkać przy jem n iej jest w dzie ln icy o 
lepszem  pow ietrzu , w  m ieszkaniu, odpow ia- 
dającem  w ym aganiom  higjeny. D użo słońca, 
p o w ietrza , b alkon ów , p rzyb ran ych  k w iatam i, 
gazow e łazienki. T o  —  n o w y K rak ó w , 
K ra k ó w , k tó ry  rośnie z dn ia na dzień. _____

O zabytkach  K rak o w a w szyscy wiedzą, 
to  też należy raczej zw rócić  uw agę na to, 
co się buduje, i to  z nadludzkim  w ysiłk iem , 
p rzezw yciężając  o lbrzym ie trudności fin a n ­
sow e. T a k  pow stał c zw arty  m ost przez W i­
słę, łączący K azim ierz  z Podgórzem , bardzo 
w ażna arte r ja  kom u n ikacy jn a. M ost, a r c y ­
dzieło  z punktu  w idzenia technicznego, este­
ty cz n y  w lin jach , trw a ły  w  kon strukcji, ject, 
jak  tw ierdzą fach o w cy, jed yn ym  w sw oim

Kraków, w lipca 1932.
rodzaju  n ietylko  w Polsce, ale i w  Europie. 
Obecnie buduje się do niego d o jazd y, poczcm  
że nastąpić jeszcze w  bieżącym  roku . N ie ­
stety , o tę pom yślną kon ju n k tu rę  coraz 
trudniej...

A  z aktualności k rakow sk ich ? Gościnne 
w y stęp y  w teatrach, w y staw y  w  Pałacu Sztu ­
k i. K rak ó w  popiera teatr i sztukę, jak  mało 
innych  m iast. Przecie w  czasach w ystępów  
o pery  było  zawsze —  rzecz n iebyw ała! — 
ma być oddany do u żytku  publicznego, co

Bukareszt, (PA T.)  Najaktualniej- 
szem obecnie zagadnieniem politycz- 
nem w  R u m u n ji  jest sprawa utw orze­
nia nowego rządu na podstawie w y n i­
ku w y b o ró w  parlamentarnych. W e ­
dług zapowiedzi premiera V a id y  gabi­
net jego złoży swój mandat z chwilą 
ukonstytuowania się obu Izb t. j. w 
pierwszych dniach sierpnia. Koncepcja 
rządu koncentracyjnego wydaje  się 
mam prawdopodobną . wszystkie prze 
w idyw ania  idą w  kierunku rządu stron 
nierwa narodow o - chłopskiego. Jako  
kand ydatów  na premjera wym ienia  się 
pp. Maniu, Mickalache, V a id a-V o evo d

p rzy  pom yślnej kon ju n kturze  finansow ej m o- 
pełno i to n iety lk o  na w ystępach M y  Sari, 
ale codziennie. O becnie, po w y jtźd zie  w a r­
szaw skiej „B a n d y " , świeci tr iu m fy  znakom ita 
M ila K am iń ska w  „Szczęściu  od ju tra "  i 
„K o ch an k u  pani V id a l“ . W Pałacu Sztu k i — 
w ystaw a jubileuszow a W yczó łkow skiego . I też 
pełno .

Ja k o ś  się zapom ina o k ryzysie , chodząc 
po starym , k o ch an ym  K rak o w ie . M-ożc dla­
tego, że się właśnie po to  przy jech ało , że 
k ło p o ty  i trosk i zostaw iło  się z korzeniam i 
we własnem,__Łpdzinnem mieście. A le taką 
już m ają w łaściw ość te m ury, że w ydaje się, 
patrząc na nie, że m ów ią do nas:

—  P rzetrw ałyśm y niejedno, p rzetrw a­
łyśm y w ieki. I te zlc czasy p rzetrw an ie !

N .

i Mironescu, ewentualnie Iunian. N a  
pierwszym  miejscu stawiana jest przez 
koła polityczne kandydatura dawnego 
przewodniczącego partji i premjera 
Maniu. N ie  oświadczył on jednak do­
tąd, czy zdecyduje się pow rócić  do 
czynnego życia politycznego z które­
go w ycofał się przed dwom a laty. M o- 
żliwem jest, że ze względu na obecną 
trudną sytuację ogólno-światową stron 
nictwo narodowo-chlopskie nie zechce 
rzucać na widownię czołowego swego 
przewódcę i wysunie na premjera jed­
nostkę mniej wybitną.

Przeniesienie siedziby gdańskiej dyrekcji ko­
lejowej do Torunia.

N a wczorajszem  posiedzeniu R ady M inistrów  zapadła ostateczna uchwała przeniesienua sie­
dziby dyrekcji kolejowej z Gdańska do T orun ia. — Ilustracja nasza przedstaw ia gm ach, 

do którego przeniesione będą biura dyrekcji.

Trudności przy tworzeniu nowego rządu
w Rumunji.

żądał, żeby polski pułk osłonił Stani­
s ław ów  od Południa przez czas p o­
trzebny dla w ycofania  jego dyw izji , 
t, j. przez 5 godzin.

Teoretycznie  zadanie to by ło  nie­
w ykonalne . Pułk, bardzo nieliczny, 
bez karab inów  m aszynow ych  miał 
przez  5 godzin zatrzym ać silnego 
przeciwnika, posiadającego liczną ar- 
tylerję i sam ochody pancerne. Z adanie 
utrudniało  jeszcze to, że teren na P o ­
łudnie od Stanisławowa przedstawia 
zupełnie o d krytą  płaszczyznę, na k tó ­
rej wszelkie poruszenia muszą się od ­
b y w a ć  w ogniu przeciwnika, przed 
k tó r y m  się nigdzie u k ryć  nie można.

D ow ódca  pułku postanowił działać 
w  szyku konnym , szarżując kolejno 
na każdego przeciwnika, k tó ry  się 
ukaże. R u sz y ły  prawie jednocześnie 
3 szw ad rony : 2-gi na wieś K rech ow - 
ce, 3-ci schodem w  tyle zanim, miały 
one naprzeciw siebie w olno posuwa­
jącą się piechotę bawarską. Je d n o ­
cześnie na lewem skrzydle 4-ty  szwa­
dron  rzucił się na kawalerję n ieprzy­
jacielską (2 szwadrony) zbliżającą się 
do U rocz ysk a  Dąbrowa.

Szw ad rony 2-gi i 3-ci w  szalonym 
ogniu  i ponosząc znaczne straty w p a ­
d ły  do wsi i w  połowie jej długości 
zarzym ały  przeciwnika, nie m ogły 
jednak posunąć się dalej, prze­
ciwnie pod silnym naciskiem pie­
ch o ty  zaczęły się powoli w yc o fyw ać . 
Szarży  4 szwadronu kawalerja  nie- 
przy Lcielska nie przyjęła i w ycofa ła  
się za nadchodzącą piechotą austrjac- 
ftiej. W obec tego dowódca dy wizji za- 
ką. W obec ooiawienia się piechoty i

na tern skrzydle, dowódca pułku rzu­
cił na pom oc 4 szw adronowi ostatni 
swój o dw ód —  i-szy  szwadron. O b y ­
dwa w padły  na A ustr jaków , rąbiąc i 
kłując i odrzuciły  ich na Południe.

T e n  pierwszy sukces nie zakon- 
czył walki. C o raz  to liczniejszy nie­
przyjaciel, nacierał ponownie. Szw a­
drony 2-gi i 3-ci z n ów  musiały sza­
rżować, przyczem  poległ bohaterski 
porucznik W ładysław  Zborom irski. 
W ieczorem  już obsadziły pieszo ce­
gielnię i skraj parku  pod Stanisławo­
w e m  i ogniem w strz ym yw a ły  prze­
ciwnika. Szw ad ron y  4-ty i i -szy  ró w ­
nież szarżowały ponownie na piecho­
tę  oraz kawalerję, k tóra  zresztą i 
tym  razem szarży nie przyjęła. W ie­
czorem obsadziły pieszo U roczysko  
D ąbrow a.

A k c ja  trwała od godziny 4-tej po­
południu do godziny 10-tej wieczór. 
Pod jej osłoną, rosyjska 1 1 - t a  dywizja  
w ycofa ła  się zupełnie spokojnie. Zada­
nie by ło  w ykonane. Pułk liczący 400 
szabel zatrzym ał bataljon bawarskiej 
piechoty, uważany za kw iat  armji nie­
mieckiej, bataljon austrjacki i 2 szwa­
drony kawalerji.

Działanie przeciwnika by ło  w spar­
te ogniem 2-ch —  3-ch bateryj oraz 
samochodami pancernemi, a pułk nie­
ty lko  a ity lc i ji, ale nawet karabinów 
m aszynow ych  nie posiadał. Ogółem si­
ły  austro-niemieckie, które walczyły 
w  tym  dniu prz ec iw  pułkowi w ynosiły  
około  2000 ludzi.

N a  tle ogólnego rozkładu armji ro­
syjskiej bitwa krechowiecka w yw ołała  
ogrom ne wrażenie. W szystkie pisma

polskie, rosyjskie, a nawet niektóre nie 
mieckie by ły  przepełnione jej opisami 
zresztą przeważnie bardzo przesadne- 
mi. R osy jsk i  w ódz naczelny, generał 
K orn iłow  nadesłał dziękczynną depe­
szę. Francuska misja wojskow a wysiała 
do pułku delegację z orderami. P ow in­
szowania i odznaczenia nadesłały ró w ­
nież misje włoska, belgijska i rum uń ­
ska. Ludność polska po miastach pol­
skich 1 rosyjskich urządziła liczne uro­
czyste obchody. Istna pow ódź orderów  
spadła na pułk : na ogólny stan 400 lu- 
izi ponad 200 odznaczeń.

Powodzenie to  jednak zostało dro­
go okupione: pułk stracił w  zabitych i 
rannych 5 oficerów', 77 ułanów i 108 
kord —  4-tą część swego stanu.

N a  pamiątkę krechowieckiej b itw y 
pułk został nazwany „K re ch o w ie ck im "  
a później dla uczczenia pamięci po le­
głego w  1 9 1 8  r. dow ódcy  pułku o t r z y ­
mał nazwę „Imienia Pułkow nika  B ole­
sława M ościckiego", łącząc w  swem 
innemu pamięć sławnej b itw y z nazw i­
skiem ukochanego dow ódcy.

W  cniach 22/24 lipca 1 9 1 7  r. pułk 
miał rzadkie szczęście w alczyć jedno­
cześnie przeciw wszystkim  3-em w r o ­
gom Polski: R osjanom , N iem com  i
A usu  jakom . Dlatego teź datę tej b itw y  
obchodzi pułk jako swoje święto, w  
roku bieżącym specjalnie uroczyście ze 
względu tia i j - t ą  rocznicę, dla uczcze­
nia 1 torej została również wydana, sta­
raniem W ojskow ego Biura H is to ry c z ­
nego szczegółowa historja losów tego 
starego 1 zasłużonego pułku.

Bilans Bankn Polskiego.
Warszawa. (P A T .)  Bilans Banku 

Polskiego za drugą dekadę lipca w y k a ­
zuje zapas złota 479 milj. 4 3 1  tys. z!., 
t. j.. o 60 tys. zł. więcej, niż w  poprzed 
niej dekadzie; pieniądze i należności za 
graniczne, zaliczone do pokrycia  
zmniejszyły się o 8 milj. 230 tys. do 
sumy 40 milj. 94 tys. zł. niezaliczone 
do pokrycia  zmalały o 2 milj. 793 tys. 
zl. do sumv 106 milj. 5 10  tys. zł. P ort­
fel wekslow y wykazuje spadek o 5 mi­
lionów 730 tys. zl. i wynosi 658 milj. 
2 1 7  tys. zl.; stan pożyczek zastawio- 
nvch zmniejszył się o 2,603.000 zł. do 
kw o ty  1 2 1  milj. 595 tys. zł. Inne a kty ­
wa wynoszą kwotę 148. milj. 600 tys., 
t. j. o 2 milj. 486 tys. mniejszą niż w  
poprzedniej dekadzie.

W  pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań wzrosła o 22 mi- 
ljony 516  tv S  zł. ( 1 9 1  milj. 595 tys. zl.) 
Obieg biletów ban kow ych  zmniejszył 
się o 46 miij. S93 tys. zł. ( 10 3 7  milj. 17  
tys. zł.)

Stosunek procentow y pokrycia  o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie tzlotem 
wynosi 39.02 prc. (9.02 prc. ponad po­
krycie statutowe), pokrycie  kruszco- 
wo-w alutow e 42.29 prc. (2.29 prc. po­
nad pokrycie statutowe), wreszcie po­
krycie zlotem samego ty lko  obiegu bi­
letów b ankow ych  wynosi 46.23 prc.

Stopa dyskontow a Banku 7 i pół 
prc., lom bardowa 8 i pół prc.

Porozumienie w przemyśle 
naftowym.

W arszawa. (PA T .)  Po kilku dniach 
wytężonej pracy nastąpiło w dniu 23 
bm. ostateczne porozumienie w prze­
myśle naftow ym  w  sprawie organizacji 
tego przemysłu. U m o w a  została zaw ar 
ta na okres pięcioletni. Porozumienie 
doszło do skutku dzięki arbitrażowi 
departamentu górniczo-hutniczego w 
Ministerstwie Przemysłu i H andlu  p. 
Pechemu. Osiągnięcie tego porozum ie­
nia jest wielkim sukcesem organizacyj­
nym  nietylko pod kątem widzenia 
przem ysłu naftowego, ale i całości ż y ­
cia gospodarczego w  Polsce.

Rodzina pokąsana przez 
wściekłego psa.

W ilno. (P A T .)  W e w i  Gelacfemy 
pod Podbrodźcem  wściekły pies poką­
sał krow ę mieszkańca tej wsi J ana 
Szermicha. Fakt ten uszedł uwagi do­
m o w n ik ów  a m leko chorej k ro w y , b y ­
ło używ ane do jedzenia. W  zw iązku  z 
tern cała rodzina Szermicha, składają­
ca się z 8 osób zasłabła i stwierdzono u 
niej wściekliznę. Żona  Szermicha w raz  
z 2 dzieci pod w p ływ em  postępującej 
choroby uciekła z domu w  okoliczne 
lasy.

Nowy gmach P. K. 0 . 
we Lwowie.

Ja k  się dowiadujem y, w  dniu dzi­
siejszym została podpisana umowa, na 
podstawie której Pocztowa Kasa O- 
szczędności (P. K . O.) nabyła na w ła­
sność od Polskiego Banku Przem ysło­
wego gmach tego banku przy  ul. 3-go 
Maja 1. 9.

Amerykańska „prospe­
rity" w R. P. 1932.
Jeden z najciekawszych i najpopu­

larniejszych tygo d ników  niemieckich 
otrzym ał następujący, znamienny list: 

B rook lyn , 14  czerwca 19 32 . 
Bardzo złe gospodarcze położenie 

S tanów  Zjednoczonych  skłania :mc do 
prośby o zaprzestanie przysyłania z 
dniem 18 lipca 1932  cennego tygodni­
ka W ie lm ożnych  Panów. U n iw ersy ­
tet, na k tó rym  w ykład am  język i lite­
raturę niemiecką, od dwu miesięcy 
nietylko nie daje mi nic na pomoce 
naukowe, ale poprostu nie wypłaca  mi 
gaży.

Z  poważaniem
Profesor dr. O skar H . 

T a k  wygląda am erykańska „ p r o ­
sperity" w  roku 19 3 2 !
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KALENDARZYK
Rz.-kat. Jakóbn 

G r.-kat. Prokła

W ich ód  słońca g  S m 20 
Zachód * % 19 m 59

LW OW SKA
C O  GRAJA W TEATRACH:
TEATR W IE LK L

D ziś i w  dnie następne: ,,B A N D A “ . 
< D w a przedstaw ienia, o godz. 7.30 i 9 . 4 5 O

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

C O  WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : ,,Potęga m iłości".
C H IM E R A : ,,Sek retark a  osob ista".
K O P E R N IK : ,,Pod czarem  N eap o lu ".

M istrz  śm iechu H aro ld  L lo yd  „N o w oczesn y  
D on K isz o t".

L E W : ,,O kręt zagin ionych  dz iew cząt"
o ra z  „Pan na w d ó w k a".

M A R Y S I E Ń K A : „P o d  czarem  N eap o lu ", 
M istrz  śm iechu H arold  L lo yd  „N o w o czesn y  
D on  K iszo t".

O A Z A : „R o m an s k ad e ta" oraz „N o ce
•w pu styn iach ".

P A Ł A C E : „Igran ie  z m iłością" (H cnri
G a ra t).

P A N : „W y ro k  m o rza" oraz „P o ch o d ­
n ia " .

P A S A Ż : „U ch w yco n a  sza jk a" oraz „U -  
.piór *  operze".

P R O M IE Ń : „K o ch an k a g w ard z isty " oraz 
„P u ła p k a  na m ę ż ó w ".

S Ł O N C E : N ieczynn e.
S T Y L O W Y : ^ Z y c ie  i przyszłość k o ­

b ie ty " .

Nieszczęśliwy wypadek.
W  m ieszkaniu posterunkow ego I-g o  k o - 

m isarjatu  P. P. M ichała Pruszyńskiego. w y ­
d a rz y ł się w czoraj nieszczęśliwy w ypad ek. 
M ianow icie, gdy p o steru n kow y uhrał się 
i  w kładał pas z bagnecem fi rew olw erem , 
nagle w ypad ł mu na podłogę rew olw er, k tó ­
r y  wypalał. K u l*  zran iła  posterunkow ego w  
nogę. R ann ego  o p atrzy ło  Pogotow  e ratu n k o ­
w e, k tó re  go odw iozło  do  Szpitala pow szech­
nego.

Po zajściach w powiecie 
leskim

Po znanych  w ypad kach  w pow iecie le­
sk im , k tó ry ch  epilog rozegrał się onegdaj 
przed sądem  do raźn ym  w  Sanoku —  W oje­
w ó d zk a K om enda P. P. we L w o w ie  wdrożę^a 
z e  sw ej stron y dochodzenia. Ja k  się d o w ia­
d u jem y, w  zw iązku  z w ypad kam i leskicm i 
zaw ieszon y został w  urzędow aniu kom endant 
p o w ia to w y  P. p. w  Lesku, kom . Sołtys. K o ­
m endant w o jew ód zki polic ji w d ro ży ł przeciw  
w ym ienionem u kom isarzow i dochodzenia. N a 
opróżnion e stan ow isko  desygnow an y zostanie 
in n y o ficer policji.

Cenny pamiętnik.
W czoraj doniosła policji R egin a A lt- 

schiiller, zam ieszkała p rz y  ul. Sykstuskiej 
3 1 .  o kradzieży , dokonanej na jej szkodę 
przez niejakiego Salom on a Barnengrabera z 
K ałusza, k tó ry  p rzy b y ł do  niej w  odw ied zi- 
sn y . W edle doniesienia poszkodow anej, B. 
sk rad ł jej z szafy pam iętnik , w k tó rym  zn aj­
dowało się k w o ta  w  w ysokości 10 1  d o larów  
a m e ry k . w  gotów ce. Po lic ja  w d roży ła  d o ­
chod zen ia.

Kuratora O. S. L.

Triy strzały.
U biegłej n ocy w  czasie patro low ania  ulic 

p o steru n ko w i i w yw iad o w cy  I. kom isarjatu  
n atknęli się na w łam yw aczy , k tó r z y  rozb i­
jali sk lep  sp o żyw cz y  G órsk iego  M ichała przy 
ul. T arn o w sk iego  57. Spłoszeni w łam yw acze 
p o rzu ciw szy  swe narzędzia, rzucili się do 
ucieczki. W  pościgu jeden z w yw iad ow có w  
strze lił trzy k ro tn ie  z rew olw eru . Strzał'- 
c h vb iły , zdołano jednak p rzytrzym ać  jednego 
z  uciekających , k tó rym  się okazał znany i no­
to w a n y  w łam yw acz Kazim ii r 1  B ry ck i, zam. 
w Z am arstyn o w ie , p rzy  ul. W schodniej 7. 
O d d a n o  go do aresztów  po licyjn ych .

Echa śmierci kpt. Kory­
towskiego.

Lwów, 23 lipca. (PA T.) P rok u rator przy 
Sądzie W ojsk o w ym  N r. V I  ko m u n iku ję :

„ W  zw iązku  z zam ieszczonem i w dniach 
5 i 6 hpcs T932 r. w  m iejscow ej prasie w ia­
dom ościam i i szczegółam i, dotyczącem i 
tm T rc i śp. k p t. K o ryto w sk iego  Józ e fa , za­
strzelonego  w  dm u 3 lipca 19 32  r. w  re­
stau racji „H u n  gar ja "  przez Z o fję  M yszczy- 
szyn ów nę — stw ierdzono na podstaw ie w v - 
uików  dochodzeń, że:

1)  Z o fja  M yszczyszyn ów n a zastrzeliła śp.

Dnia 23 lipca b. r. żegnali w izyta- 
terow ie i crzędnicy K u ra to r  um O. S. 
L . z p. p. 1 d^zelnikami w ydzia łów  R .  
Koestlichem, L. Jusem  i dr. J .  W eryń- 
■skim na czcie, p. Stefana Świderskiego 
K uratora  O. S. L.

P. L u d w ik  Jus, naczelnik W y d zia ­
łu, w pięknem przem ówieniu wyraził  
podziw i zdumienie dla wielkiej pra­
cowitości i nadzwyczajnej zdolności o- 
panow yw ania  przez p. K uratora  Św i­
derskiego wszystkich zagadnień, za­
rów no  pedagogicznych jak i społeczno- 
państwowych.

Przedstawił w y ją tkow ą troskę p. 
K uratora, o kształcenie i w ychow anie  
m łodzieży wszystkich kategoryj szkół, 
n ictylko  na terenie szkoły ale również 
i w sferze jej życia pozaszkolnego.

M ów ca podniósł zasługę p .  K u ra to ­
ra w w ytw orzen iu  serdecznego stosun­
ku wszystkich zw iązków  nauczyciel­
skich do K urator jum  Szkolnego, dzię­

ki możliwie jaknajprzychylniejszem u 
traktowaniu  przez N iego  wszystkich 
spraw nauczycielskich.

M ów ca kończąc swe pożegnalne 
przemówienie w yraził  żal z powodu o- 
puszczcnia przez p. K u ratora  Świder­
skiego naszego O kręgu Szkolnego i 
n iewykończenia podjętych przez N ie ­
go prac, około organizacji szkolnictwa.

P. K urator  Świderski, dziękując za 
serdeczne pożegnani.- go, zaznaczył 
m iędzy innemi, że ze L w o w e m  i pracą 
na niwie szkolnej w  okręgu lwowskim , 
związai się nietylko myślą, ale i senty­
mentem, nie mniej jednak odchodzi na 
n ow y posterunek z całą gotowością siu 
żenią w  dalszym ciągu, tej samej pracy 
na innym  posterunku, jako karn y  pra­
cow nik  społeczny.

Pan K u ra to r  w yraził  wszystkim  
w spółpracow nikom  K u rator ju m  O. S. 
L . podziękowanie za sumienną pracę, 
owianą myślą służenia Państwu.

II Pokaz regjonalny
powiatu lwowskiego na XII Targach Wsch.

Jedn ą z w ielu  atrakcji tegorocznych  X I I  
T a rg ó w  W ischodnich b y ł pokaz reg jo n aln y
pow iatu  lw ow skiego , częściow o w paw ilon: 
a częściow o na oddziale targu  bydlęcego.

W ystaw a obejm ow ała 4 działy a  to : 
przem ysł fa b ry czn y , produkcje ro ln icz o -o ­
grodnicze, przem ysł dom ow y i po w iatow y 
pokaz hodow lany.

Istotnym  celem pokazu rcgjonalnego b y ­
ła ilustracja w ytw órczości pow iatu  pozosta­
jącego w bezpośrednim  kontakcie  z tak po­
tężnym  konsum entem , jakim  jest m iasto 
L w ó w .

Z  firm  przem ysłow ych  w y b ija ły  się 
Z w iązkow e Fab ryk i dla przem ysłu  budow la­
nego „A lb a " , fa b ry k a  d rożdży w  Lesienicach 
i niem niej znana firm a „O ik o s" ze swemu 
produktam i przem ysłu  drzew nego.

R o z w ó j ro ln ictw a w  powiecie ilu stro ­
w ało  w iele fo to grafji, w yk resó w  i p lastycz­
nych obrazów , k tóre w ybitn ie  uw idoczniały 
siln iejszy rozw ój produkcji zw ierzęcej w  sto­
sunku do p rod u kcji zbożow ej, jak o  cech u ii- 
cej p o w iaty  p rzy w iększych ośrodkach k o n - 
sum cyjnych .

Inn y dział przedstaw iał obrazow o ro z ­
w ój organizacji ro ln iczych  ja k : kas S tc fcz v- 
ka, K ó łek  roi niczych, Spółek m leczarskich, 
rozm ieszczenie szpitah i poradni w e te ry n a ­
ry jn ych , placów ek w ych ow ania  fizyczn ego  
i przysposobienia w ojskow ego i wicie innych.

W  sposób m iły  i pom ysłow y w ystaw iło

k ilku  m ałoro ln ych  na sw ych  grzędach w y ­
produkow ane ja rzy n y , w ykazu jąc  w ielk i po­
stęp w  tym  dziale gospodarczym .

P rzem ysł d om ow y i rękodzieła im pono­
w ały  w ielu  eksponatam i jak haftam i, koszu­
lam i i gorsetam i o barw n ych  w zorach  ludo­
w ych , kilim am i k ilku  w y tw ó rn i, zabaw kam i, 
k w iatam i sztucznem i, obrazam i m alow anem i 
i haftowanem u, d om ow ym  sposobem  w y p ra ­
wionemu skórkam i, autem  fa b ry ka cji dzieci 
szkolnych  i w ielu  —  w ielu  innem i.

Z  rękodzieła odbijały starannie w y k o n a ­
ne meble.

N a  specjalną uwagę zasługiw ał pokaz 
h odow lany, jako  w y n ik  w ielo letn iej pracy o - 
sw iatow ej w śród m ałoro ln ych  lw ow skiego  
pow iatu , M  T . R . i W yd ziału  Pow iatow ego. 
N iestety  ni. m ógł sobie kom itet pozw olić  na 
pokaz świń hodow lanych  z pow odu gorącej 
u ory roku , lecz jeśli m aterjał ten b ył podobny 
do  w ystaw ionych  bydła, koni, d rob iu  i k ró ­
lik ó w , to  pozazdrościć m usim y tak w spania- 

ego w ynil, u tym  w szystk im , k tó rz y  się do  
rozw o ju  tej hodow li p rzyczyn ili.

N adesłany m aterjał hodow lany był p ra­
wie w  całości prem iow an y przez specjalną 
kom isję M  T . R . p rzy  współudziale władz 
w ojew ód zkich .

Prcm je i listy pochw alne uzyskane przez 
hodow ców  (większość m ałoro ln ych) będą pe­
wnie niem ałym  bodźcem  do ich dalszej in ten­
syw nej i celowej pracy.

Nowy dowódca Ok. VII. 
w Poznaniu.

' --.MM,

Po uchwaleniu dekretów rolnych.
N ajw ażniejszym  z dekretów rol­

nych, uchw alonych  na ostatniem po­
siedzeniu R a d y  M inistrów, jest roz­
porządzenie o zapobieganiu iskutikom 
trudności płatniczych w  rolnictwie, 
na m ocy  którego rolnik, nie m ogący 
czasowo w y k o n y w a ć  swych zobo­
wiązań f inansowych, albo też gdy 
przewiduje, że w najbliższej przyszło 
ści nie będzie ich mógł dotrzym ać, 
może zwrócić się do sądu o odrocze­
nie wypłat. Odroczenie udzielane bę­
dzie na rok gospodarczy, a w  ipew- 
nych w ypadkach  będzie przedłużone. 
W  czasie trwania odroczenia wypłat, 
majątkiem zarządza dłużnik w  cha­
rakterze zarządcy przym usow ego pod 
nadzorem instytucyj rolniczych. W  
czasie trwania odroczenia, dłużnik mo 
że wystąpić do sądu o zawarcie układu

z wierzycielami, opartego )na planie 
uzdrowienia warsztatu rolnego.

Rozporządzenie o segregacji w ie­
rzytelności hipotecznych ma um ożli­
w ić parcelację na cele oddłużeniowe, 
bowiem  wierzyciele hipoteczni nie bę­
dą mogli sprzeciwiać się częściowemu 
przenoszeniu ich wierzytelności na par 
celowane działki, jednakowoż p r z y  za 
chowaniu ich kolejności hipotecznej i 
bezpieczeństwa. W reszcie w  celu zwal 
czania lichwiarskiego zadłużenia zosta­
je dopuszczony, naskutek zmian, w p to  
w adzonych  do rozporządzenia z r. 
1924  o zwalczaniu l ich w y pieniężnej, 
dow ód ze św iadków  przeciw ko doku­
m entom  i będą powołane od dnia 1 
września r. b. specjalne urzędy rozjem ­
cze dla spraw zadłużenia drobnego rol­
nictwa.

k p t. K o ryto w sk iego  nie Zj pistoletu kpt. K o ­
rytow sk iego , lecz z pistoletu podkom isarza 
polic ji Z ło tkow sk iego , k tó ry  sw ó j nabity 
p istolet przyp ad ko w o  p o ło ży ł na stole.

2) Sp. kpt. K o ry to w sk i poznał nieznaną 
sobie poprzednio Z o fję  M yszczyszyn  p rzyp ad ­
k o w o  dopiero  w  dniu k ry ty cz n y m  w p ołu­
dnie na kąpielisku „Ś w ite ź ", gdzie w raz z 
podkom isarzem  Złotkow skim , naw iązali ro z ­
m ow ę z M yszczyszynów ną.

3) Fotografje , rzekom o przedstaw iaiace 
k p t. K o ryto w sk iego , a um ieszczone w  „W ick u  
N o w y m " i w  „Eksp resie W ieczo rn ym " —  nie 
są podobizną śp. kp t. "K orytow skiego".

Pożar w domowej fabryce.
W czoraj w ezw ano straż pożarną d o  re­

alności W ładysław a M akow icza (ul. .W ro­
now skich  14). Wl kam ien icy tej m ieszka z 
rodziną E d w ard  K ro czyń sk i, właściciel sklepu 
p rzy ul. Z yb lik iew icza  1. 33 . W ym ien iony 
prow adzi sklep z artyku łam i chem icznem i. 
K ro czyń sk i w yrab ia  często niektóre a r ty k u ły  
w  pryw atn em  m ieszkaniu. W. dniu w czo ra j­

szym  K ro czyń sk i zajęty  był produkcją pasty 
d o  czyszczenia podłóg. W  pew nym  m em en­
cie K ro czyń sk i przelew ał ok o ło  10  litró w  
przetopionej m asy do  naczynia, stojącego 
obok kuchni. W skutek nieostrożności, spo­
w od ow ał eksplozję i j  litró w  benzyny. T y lk o  
d zięk i szczęśliw em u zbiegow i okoliczności, 
K ro czyń sk i w yszedł cało, natom iast żona jego, 
k tó ra  przybiegła z pom ocą imężowi, uległa 
poparzeniu 2 -g o  stopnia. W  chw ili, gd y na 
m iejsce p rzy b y ła  straż pożarna, cała ku ch n ia  
i przed p o k ó j sta ły  już w  płom ieniach. D zięki 
energicznej akc ji, zdołano ogień z lok alizo ­
wać. Spłonęło 6  drzw i i okno. O gólna szkoda 
w ynosi około  1.000 zł.

Zadusiła dziecko.
U rząd  śledczy P. P. w e L w ow ie o trz y ­

m ał w czoraj w iadom ość o zbrodni dz iecio­
bójstw a, d okonan ej w e wsi Porzecze L u bień ­
skie, obok G ró d k a  Jagie lloń skiego . W e wsi 
tej w  nocy z sob oty na niedzielę n iejaka 
B arb ara G ib aj udusiła swe śpiące dziecko, 
liczące 5 tygodn i. Sp raw czyn i została areszto-

W1 tych dniach przybył do Poznania i objął 
urzędow anie ndwy dowódca O. K . VII — 
generał brygady Oswald Frank, następca na 
tem  stanow isku gen. K . Dzierżanow skiego.—  
Podajem y fotografję  gen. Oswalda Franka.

wana. Posterunek policji prow adzi w  tej 
spraw ie dochodzenia. Z w łok i n iem ow lęcia 
pozostaw iono na miejscu aż do p rzy b yc ia  
kom isji sądow o-lekarsk iej.

Upadek ze strychu.
Z a  rogatką  janow ską ob ok  ,,O ikosu“  

w y d a rz y ł się w czo raj trag iczn y w ypadek. W  
jednem  z p rzy d roż n ych  dom ostw  spała na 
strych u  29-letn ia robotn ica  E lżbieta C zap aj. 
W  pew nym  m om encie C sap a jó w n a  spadła ze 
strych u  na podw órze, doznając złam ania ręki 
i k o n tu zy j na całem  ciele. Pogotow ie ratu n ­
kow e o d w io zło  o fiarę w ypad ku  do Szpitla  
powszechnego.

Obława we Lwowie.
W  n ocy z  sob o ty  na niedzielę silne o d ­

działy p olicyjne pod k ierow n ictw em  o ficeró w  
i w  asyście w y w iad ow có w  p rzep ro w ad ziły  
o b ław y  w  obrębie m iasta L w o w a i gm in pod­
m iejskich. W czasie o b ław y p rzy trzym an o  
52 osoby, podejrzane o  rozm aite czyn y , k o ­
lidujące z kodeksem  karn ym .

Baczność emigranci!
"Warszawa. (P A T .) S y n d yk at E m igra­

c y jn y  ostrzega w szystk ich  em igrantów  przed 
złodziejam i, kręcącem i się w  pociągach, 
tram w ajach , autobusach, ogrodach i na u li­
cach . Z łodzieje ci w  podstępny sposób zbli­
żają się do  em igrantów  i w yłudzają od nieb 
pieniądze. Z w y k le  u żyw ane przez nich spo­
soby są:

1) N a  „se k re ta rz a ", „k o n su la ", lub „ le ­
k a rz a " —  złodziej, udając przy jazn e zam iary , 
podchodzi do  em igranta i zaofiarow uje m u  
sw oje usługi w załatw ianiu  form alności. P ro ­
w adzi go d o  bram y lub k latk i schodow ej, 
gdzie czeka już jego w spóln ik, podający się 
zależnie od okoliczności za konsula, jego  
sekretarza lub lekarza. Zab iera  em igrantow i 
d okum enty o raz  pieniądze, k tóre  po p rze li­
czeniu w kłada d o  k o p erty  zapieczętow anej 
i oddaje w raz z dokum entam i em igran to w i. 
N astępnie d w aj w spóln icy ulatnia ą się, na­
kazu jąc em igrantow i zaczekać na siebie. O - 
czyw iście już nie w racają  i em igrant po n ie- 
wczasie spostrzega, że w  kopercie, w  k tó re j 
m iały b yć  pieniądze, znajdują się w y cin k i 
gazet.

2) N a  „zgu b n e" —  em igrant w idzi na 
sw ojej drodze porzu co n y p o rtfe l, p o rtm o ­
netkę lub wreszcie drobną m onetę —  ab y 
ją podnieść .staw ia swoje pakun ki i w  te j 
chw ili złodziej p o ry w a  pakun ki, zn ikaiac 
z  nim i.

3) N a  „w u ja sz k a " —  d o  em igranta pod­
chodzi m łody człow iek  lub kobieta i n azyw a­
jąc d aw n o  n iew id zianym  w ujaszkicm , rzu ca 
się na szyję, w yciągając p ortfe l lub też w  
inny sposób stara się, udając krew n ego lub 
przy jacie la , w yłu d zić  pieniądze.

W  celu uniknięcia tych  lub innych spo­
sobów  okrad zen ia, em igranci w m ni n iezw y­
kle ostrożnie zach ow yw ać się na u licy , z  
nikim  nie rozm aw iać, a  w  żadnym  w y p ad k u  
nie daw ać nikom u do rąk  do ku m en tó w  an i 
p ieniędzy.

Po  wszelkie potrzebne in form acje  na 
u licy  należy zw racać się do  p o lic jan tów  w  
m undurach, na d w orcach  d o  pań z M łsy j 
D w o rco w ych  z b iało-żó ltą opaską na ręce , 
a  w  pociągu i w  tram w ajach  w yłączn ie  do  
k o n d u ktorów .

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.
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Włóczka święci triumfy.
N a iw n y  mężczyzna zdziwi się, że 

w lipcu można m Swić o włóczkach, 
właśnie w sezonie największych upa­
łów. Ale m y „  kobiety, doskonale wie­
m y, że słomki modne są w  styczniu, 
a w lipcu pani, która  się „u b iera" , to 
znaczy dba o modę, musi w łożyć albo 
filc, albo coś równie ciepłego. Przez 
parę lat z rzędu nosiło się filce. Ten  
rok p izynosi zmianę —  zamiast filcu 
— włóczka.

Jest to o tyle racjonalniejsze, że 
malutkie imitacje berecików , p rz y ­
kryw ające  ćwierć głow y, są dz iurko­
wane, przewiewne i nie tak w skutek 
tego gorące, jak filce. Pozatem , wobec 
m ody w łóczkow ych  dżem perków  i ta­
niości beretów, można ich sobie spra­
wić albo zrobić szydełkiem w  domu, 
kilka, do każdego dżcm pra i suk’ enki. 
Oczywiście, jako ochrona od  deszczu 
służyć nie mogą. O d  tego są sukienne 
berety baskijskie, nieocenione na w y ­
cieczkach.

Żeby  dopełnić całości nosi się jesz­
cze torebki w łóczkow e, odpow iadają­
ce dżem prowi i czapeczce. T orebkę 
taką każda pani z łatwością może zro­
bić w domu, dokupiw szy ty lko  do 
niej zapięcie eclair.

Pozatem do kostjum ów w ełnia­
nych, a nawet jedwabnych nosi się
szaliki — także z włóczki. I koniecz­
nie ręcznej roboty. Szalik taki musi 
być jaskraw y, w paru kolorach, prze­
ważnie w  pasy. Pogardzane robótki
wracają do m ody. N a  plażach, na let­
niskach, w ogrodach miejskich, coraz 
eięcej widzi się pań pochylonych  nad 

kłębuszkiem i szydełkiem, albo druta­
mi. Niedługo u jrz ym y  sielankowy w i­
dok, w y ję ty  ze wspom nień naszych 
prababek młodzieńca, trzymającego 
na rozstaw ionych rękach motek ko lo­
rowej włóczki i ukochaną, zwijającą 
ją w klębuszek.

N ie  śmiejmy się. D obre to b y ły
czasy, jak wszystkie czasy, które już 
przeszły. Ale nic me wraca  w  iden­
tycznej formie, więc i dziś piękna pani 
wpraw dzie miga drutami, ale jedno­
cześnie obnażone plecy w yg rzew a  na 
słońcu, siedząc nad nowocześnie urzą­
dzoną pływalnią, słuchając przytem  
opowiadania o najnow szym  rekordzie

Wiadomości sportowe.
C Z A R N Y M  O D E B R A N O  P U N K T Y .
W piątek wieczorem  na posiedzeniu Ligi 

zapadła uchw ała, w skutek  któ re j odebrano 
C zarn ym  9 punktów  z pow odu wstawienia 
nieupraw nionego zaw odnika Ż u rkow skiego . 
U chw ała pow yższa krzyw dząca niesłychanie 
drużynę lw ow ską została ostro  potępiona 
przez całą prasę polską,

C R A C O V IA  - C Z A R N I  4 : 1  (0:0).
K ra k ó w . N iezasłużona przegrana C za r­

nych , k m rzy  byli drużyną szczególnie do p o ­
ło w y  rów norzędną. Skandaliczne sędziowanie 
p. O gierskiego, k tóry podyktow ał przeciw  
C za rn ym , aż trz y  rzu ty  karne, b y ło  pow o­
dem powodem  załam ania się Lw ow ian . Bram  
ki dla K rak o w ian  uzyskali K ubiński (2), 
C iszew ski i Sperling. P un kt h o n o row y dla 
C zarn ych  uzyskał D ziw osz. W idzów  około 
3.000.

W IS Ł A  - W A R S Z A W IA N K A  6 :0 (2:0).
W arszaw a. W isła w ygrała  zaw o d y zasłu­

żenie, m ając przez cały  czas w yb itną przew a­
gę. W  W arszaw iance zaw iódł przedew szyst- 
kiem bram karz. B ram ki zdobyli A rtu r  (3), 
R eym an  II (2 ! i R eym an  I.

R U C H  - G A R B A R N I A  2 :0  ( 1 :0 ) .
K atow ice. N iespodziew ana aczkolw iek 

zasłużona klęska m istrza L igi, k tó ry  grał 
słabo. B ram ki zdobyli Peterek i G w óźd ź.

P O I O N JA  .  22 P . P. 2 :1  (2 :1) .
Siedlce. Polonja uzyskała dwa cenne 

p u n kty w  spotkan iu  z 22 p. p B ram ki u zy­
skał Szczepaniak, dla 22 p. p. Sw iętosławski.

O B R A D Y  P Z P N .
N a N adzw . W alnem  Zgrom adzenu P o l­

skiego Zw iązku  Piłki N ożnej odrzucono 
wniosek w sprawie w prow adzenia trzyletn iej 
karencji dla graczy i uchw alono wniosek o 
zniesienie autonom ji Ligi.

A M E R Y K A  - N IE M C Y .
W  m iędzynarodow em  spotkaniu  A m e ry ­

ka pokonała w Paryżu  N iem cy w  stosunku 
3 :2 . O ba stugle dla N iem iec odddał 
H uelds. k tó ry  został p okonany przez Prenna 
i Czam m a

N O W Y  R E K O R D  P O L SK I.
W  rzucie dyskiem  uzyskał M ik ru t W ła­

dysław , osiągając długość 6 5 .14  m.

pływ ackim  leżącego u jej stóp m ło­
dzieńca.

A propos, nie od rzeczy będzie po­
wiedzieć parę słów o kostjumach ką­
pielowych. Samo przez się rozumie 
się, że kostjun> może być ty lko  weł­
niany, inny bowiem nie „ t iz y m a "  f i­
gury 1 wygląda po jednej kąpieli, jak 
worek. C h yb a , że ktoś jedzie na głu­
chą wieś, gdzie oprócz k ró w  przez ni­
kogo nie będzie widziany. Modne są 
w  tym  roku kostjum y ty lko  w jednym  
kolorze, z paseczkiem gum ow ym , al­
bo plecionym. D ernier cri —  kostjum y

Paryż. (P A T .)  A k t  oskarżenia prze 
ciw m ordercy  prezydenta Republik i 
Francuskiej G orgu low i, podkreśla m. i. 
stosunki jego z Jakolew em , którego 
pragnął pozyskać dla swych idei celem 
połączenia wolnej Rosji z Z ie lonym  
Zw iązkiem . Prokurator  zaznacza trud­
ność ustalenia pobudek, jakie skłoniły 
G orgu low a  do zam ordowania P re z y ­
denta. T u ż  po jego aresztowaniu, emi­
granci rosyjscy z wielu stron spieszyli 
z doniesieniami, że G o rgu łow  jest a- 
gentem Rosji sowieckiej. Jednak  ża­
den ze świadków nie rozpoznał w  G o r-

Święto
W arszaw a. (P A T .) M in isterstw o K o m u ­

nikacji oraz Liga M orska i K o lonjalna o trz y ­
m ały  relacje o ogrom n ym , przekraczającym  
pierw otn e przew id yw ania, nap ływ ie  publicz­
ności na ,,Św ięto m orza“  do G d yn i. Ze 
w zględu na bezpieczeństw o i ze względu na 
ograniczone bądź co bądź m ożliw ości tech ­
niczne rów noczesnego przew iezienia w ielk ich  
mas publiczności do  G d yn i, M in isterstw o  K o ­
m unikacji w y d a ło  w  dniu  23 bm . do w szyst­
k ich  d y re k cy j ko le jo w ych  telegraficzny o k ó l­
nik, regu lu jący ostatecznie spraw ę ulg k o le ­
jo w ych  na „Św ięto  m o rza".

W  m yśl tego rozporządzen ia , z ulg 
k o rzy stać  m ogą ty lk o  grup y, złożone conaj- 
m niej z 5-ciu  osób. U lg i o trzym u je  się na 
podstaw ie zaśw iadczenia bądź o d Jz ia łu  Ligi 
M orskiej i K o lo n ja ln e j, bądź starostw a, k tóre  
są wszędzie łatw o dostępne dla publiczności. 
G ru p y  k o rzy stać  będą z praw a przejazdu 
do G d yn i i z pow rotem  do m iejsca zam iesz­
k an ia  za 70%  ceny norm alnego biletu  w 
jedną stronę. B ilet ten w  drodze pow rotn ej 
nie w ym aga ostem plow ania w G d yn i. U lgi 
obow iązu ją  w  dniach 28 29 i 30 b. m. do
G d yn i oraz 3 1 b. m . i 1 o raz  2 sierpnia 
z G d yn i d o  m iejsca zam ieszkania. B ile t ul-

W  jednym  z ostatn ich  num erów  nacjo­
nalistycznej „Bórsen  Z e itu n g " znajdujem y a r ­
ty k u ł w stępny, z a ty tu ło w an y : „R o zp o cz ąć
od G d ań sk a", k tó ry  tonem  swoim  i bezczel­
nością przew yższa w szystko , co na tem at re­
w izji granic napisały dotychczas o rga n y na­
cjon alistów  niem ieckich.

,,Bórsen Z e itu n g " żąda, by N iem cy zak ­
ty w izo w ały  sw ą po lityk ę  zagraniczną i bez­
w aru n kow o postaw iły  na porząd ku  dziennym  
spraw ę rew izji granic na w schodz;e; dziennik 
w skazuje na „n iem o żliw y  do zniesienia stan 
rzeczy w  G dańsku, zagrożonym  przez Polskę 
i ru jn ow an ym  przez nią gosp od arczo", oraz 
żąda przyłączenia W . M iasta do R zeszy, -o  
zorganizow an iu  w  nim uprzednio plebiscytu 
ludow ego. W  ten sposób G dańsk stałby się 
—  zdaniem  dziennika —  punktem  w y jśc io ­
w ym  dla gruntow nej rew izji granic na w scho­
dzie.

„P la n o w an y  polski zam ach na Gdańsk —  
czytam y dalej — powinien b ył spow odow ać 
natychm iastow e zerw anie stosunków  d y p lo ­
m atyczn ych  do czasu pow rócen ia Polski do 
istotnie praw nego stanu rzeczy i pociągnię­
cia do odpow iedzialności w szystk ich  w in ­
nych . W łaśnie w stosunku do  Polski są N iem ­
cy w tern szczęśhwem  położem u, iż m ogą 
przem aw iać bardzo dobitn ie, ponie waż han- 
d low o -po lityczn e  w zględ y o d gryw ają  pod­
rzędną rolę. A k ty w n a  p o lity k a  rządu nie­
m ieckiego, zm ierzająca do  poparcia praw  
G dańska, w yw o ła łab y  n iety lk o  duże w raże­
nie na świecie, ale u m ocniłaby rów nież nasze 
stan ow isko  wobec Po lakó w , jak  w ogóle na­
szą pozycję  na wschodzie. A le  N ie m cy  w in n y 
przejść do a k ty w n e j p o lity k i zagranicznej, 
n ietylko  posługując się defensyw ą, lecz w in -

zupełnie białe. O czywiście z mocnej, 
grubej wełny, najlepiej jantzenowskie. 
R y z y k o w n e  dla figur niezupełnie 
smukłych.

M odny fason tegoroczny: jaknaj- 
więcej dekoltu na plecach. Właściwie 
cale plecy odsłonięte, przód trzym a 
się na paseczkach, przechodzących od 
ramienia jednej ręki pod pachą dru­
giej, tworząc na plecach sk rzyż o w a ­
nie. I znów  możliwe to  jest w  ko- 
stjumie ty lko  z dobrej wełny. K to  so­
bie na to może pozwolić, niech bez 
ry z yk a  kupuje daw ny, w yp rób o w a n y  
fason. Zawsze pewniej.

Anita.

•gułowie jednej i tej samej osoby. Po 
przybyciu  do Europy G o rgu ło w  czynił 
wszędzie starania o poprawienie swtj 
sytuacji materjalnej. wszędzie jednak 
spotykał niepowodzenia. Zrod ziło  to 
w nim chęć zemsty na osobie prezy­
denta kraju, k tóry  nie chciał przyjść z 
pomocą jego ojczyźnie. M yśl zemsty 
na osobie prezydenta zrodziła się w  
nim dnia 1 maja br. G d y  dowiedział 
się, że prezydent Francji będzie obec­
ny w  pałacu R o t„z y ld ó w  w dniu 6 m a­
ja, przybył do Paryża i dokonał zan a- 
chu. “ "Jjj! '

morza.
gow y nie upow ażnia do czynienia przerw  w 
p odróży.

M in isterstw o K om u nikacji czyni w ysiłk i, 
aby podołać w zm ożonem u ruchow i, k tó ry  
spodziew any jest w zw iązku  ze „Św iętem  
m o rza". W  tym  celu uruchom ione będą 
pociągi dod atkow e, jednakże M in isterstw o 
zw raca się z gorącym  apelem  do p ubliczno­
ści, ab y we w łasnym  interesie nie odkładała 
w yjazd u  do G d yn i na ostatn i term in , gdyż 
w tym  w) p a ik u  władze k o le jow e nic będą 
m ogły zagw aran tow ać przew iezienia w szyst­
k ich  pasażerów do G d yn i. T y lk o , jeżeli p u ­
bliczność będzie w spółdziałała z w ładzam i 
k o le jow em i, uda się obsłużyć w szystk ich  na 
czas i bez zakłócenia porządku. T o  samo 
d o tyczy  p o w ro tu  z G d yn i.

D la uniknięcia w szelkich  nieporozum ień, 
nadm ienia się, że żadnych innych ulg poza 
w yżej w ym ienionem i M in isterstw o K o m u n i­
kacji na „Św ięto  m o rza" nie przyznało .

M in isterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych  w y ­
dało odpow iednie instrukcje starostw om  w 
spraw ie w ydaw an ia zaśw iadczeń. T a k ie  sim ę 
instrukcje w ydała L iga M orska 1 K olon jaln a 
w szystk im  sw oim  oddziałom .

ny próbow ać dokonan .a k o rek ty  w szaleń­
czych granicach wschodnich. I tu rów nież 
G dańsk m oże stać się punktem  w y jśc io w ym ; 
jesi on może pow ołanym , by stać się m o­
m entem  zw ro tn ym  w losach zagrabionych 
w schodnio-n iem ieckich ziem . Jeśli uda s.ę po­
łączenie G dańska z R zeszą, w ów czas u legła­
by poważnem u polepszeniu sytuacja Prus 
W schodnich oraz osłabione zostałoby k lin o ­
we działanie k o ry tarza  w iilan eg o ^ d o p ó k i nic 
zn ikn ie on zupełnie pew nego dn ia"...

„P leb iscyt ludow y za spow odow aniem  
p rzyłączenia do N iem iec byłby w łaściw ą od­
pow iedzią G dańska na polski pro jekt zam a­
chu, odpow iedzią, k tó ra  jednak wów czas m o­
głaby zostać zrealizow ana, jeśliby za w olą W . 
M iasta stała niem iecka p o lityka za tran iczna 
i popierała je zdecydow anie i nieustraszenie. 
Jeśli państw a gw arantujące niezależnośę 
G dańska oraz I iga N arod ó w  pozostałyby nie- 
czułem i na taką m anifestację w o l i , . , wów czas 
ty lko  w y raźn ie j zostałoby podkreślone sza­
leństw o W ersalu  i podkreślenie 10  byłoby 
rów nież sukcesem , D ó r y  na dalszą m etę nie 
m ógłby pozostać bez rezu ltatu . N iem cy zaś 
k tó re  w G dańsku zaczynają w alczyć o swom 
losy, k tóre  uczyniłyby' z s ebie rzecznika za­
grabionej ziem i, od zyskałyb y znow u -ra w o  
do uw ażania się za talcre państwo^ k tóre  w al­
czy o sw ą p izyszłość. A k tyw n o ść  N iem iec 
w  G dańsku byłaby ważnem  zw ycięstw em , 
poniew aż o jc z y z ra  nasza tern wcześniej na­
bierze zn ow u znaczenia, im bardziej zd ecy­
dow anie będzie brała udział w polityce  św ia­
tow ej. T a k  więc poprzez G dańsk rzeczyw i­
ście będzie m ożna wejść na drogę odrodzenia 
potęgi N iem ie c".

Wieści z Worochty.
O dbudow a tartaku  państw ow ego. —  W iec 
anitinieiiiieckL —  O bóz Z w . Strzeleckiego . —  
W ycieczk i do C zechosłow acji. —  P o b yt w i­

cew ojew od y tarnopolskiego.

(horesponaencja własna . Gazety Lwowskiej*)
K orespondent W aszego pisma n.iał sp o­

sobność rozm aw iać z nadradcą D y rek c ji L a ­
sów Państw ow ych  wc L w o w ie  p. in ż .. F i li­
pem  H irschcm , k ierow n ikiem  nadleśnictw a
w W orochcic, k tó ry  udzielił mu garści in- 
fo rm acji w  spraw ie spalonego przed k ilk u  
dniam i tartaku  państw ow ego. W  zw iązku
z pożarem  baw iła w W orochcic  m ieszana 
Kom isja M in isterja lna, k tóra  ustaliła szkodę 
poniesioną przez skarb Państw a i p rzy  po­
m ocy w ładz śledczych dociekała p rzy czy n y  
pożaru . —  W yn ik i śledztw a trzym an e są na­
razić w ta jem nicy, ale nie ulega żadnej w ąt­
pliw ości, iż działała tu zbrodnicza ręka, k tó ­
rej zależało na zniszczeniu m ienia państw o­
wego i pozbaw ienia pracy kilkudziesięciu  
robotn ików .

Z uznaniem  podkreślić należy stanow isko 
władz kom petentnych , k tóre po w ysłuchaniu 
opinij urzędującej na miejscu pożaru  kom isji 
—  przystępu ją do natychm iastow ej odbudo­
w y  spalonego tartaku  i to w szybkiem  tem ­
pie, —  ażeby już w jesieni m ógł być u ru ch o­
m iony. W  zw iązku z odbudow ą odbędzie się 
w D y r. Lasów  we L w o w ie  k ilk u d n io w a kon­
ferencja, na k tórą  udaje się p. inż. HirscK. 
z gotow ym  planem  i kosztorysem .

» » *
W ystąpienia antipolskie bo jów ek h itle­

row sk ich  znalazły sw ój oddźw ięk w lu t. spo­
łeczeństwie. k tóre  zbierze się nanow o w nie­
dzielę dn. 24 b. m. na zgrom adzenie w sali 
D om u Ludow ego zw ołane z in ic ja ty w y  K o ­
m endy O bozu R eferen tó w  W ych ow an ia  O b y ­
watelskiego Zw iązku  Strzeleckiego  —  wspólnie 
z u tw orzo n ym  kom itetem  obyw atelsk im , 
gdzie przem ów ienia protestu jące przeciw ko  
barbarzyńskim  w y b ryk o m  hitlerow ców  i
w szelkim  próbom  rew izji naszych granic w y ­
głoszą liczni m ów cy.

Specjalne przem ów ienie w ygłosi delegat
K om en dy G łów nej Z w . Strzeleckiego  w W ar­
szawie prof. A . M larkowski znaw ca spraw  
p olsko-niem ieckich.

* * *
W  dniu 10  lipca b. r. o tw a rto  w  W oro - 

chcie Letn i O bóz referentów  w ych ow ania  o- 
byw atclsk iego  Z w iązk u  Strzeleckiego , k tó ry  
obesłany został przez w szystk ie  praw ie p d - 
w iaty  z W ojew ó d ztw  połudn iow o - w schod­
nich. U czestn icy obozu rek ru tu ją  się przew a­
żnie za  sfer nauczycielskich  szkoln ictw a po­
w szechnego i średniego. N a  ku rsie  obozow ym  
zaznajam iają się uczestn icy z m etod am 1 - 
chow ania obyw atelsk iego  w naśw ietleniu  psy- 
chologicznem  i socjologicznem , życiem  św ie- 
tlicow em , organizacją ruchu strzeleckiego 
i propagandą ideologji strzeleckie j. Z ak o ń cze­
nie kursu  nastąpi dnia 3 1 b. m.

» * •
D ogodne dla tu rystó w  zarządzenie w y ­

dały w ładze polskie i czechosłow ackie w  sp ia- 
wie p izek taczan ia  obustronnie gran icy w  ce­
lach tu rystyczn ych . T o  też wiele w ycieczek 
k o rzysta  z tego zarządzenia, a w  W orochcie 
codzien.. e pojaw iają się m asowe w ycieczk i z 
C zechosłow acji w  celach zw iedzenia H ow erli, 
Pona Iw ana, P iotroso li i innych  wzniesień
karpackich .

*  *  *

Od k ilku  dni bawi tu na wywczasach
w icew ojew oda tarnopolski p. D ziew altow sk i, 
zam ieszkując w  jednym  z tut. pensjonat iw. 
Przed kilku  dniam i p rzy b y ł rów n.eż do W o ­
roch ty w icew ojew od a stan isław ow ski p. So­
kół, k tó ry  jak o  przew od niczący K om isji K li­
m atycznej interesow ał się życiem, gospod ar- 
czem  zdrojow iska i w ydal zarządzenia n or­
m ujące drobne niedogodności letniskow e, 
poczem  pow rócił do T a ta ro w a .

Z . S.

Przymusowa rejestracja 
chorych na gruźlicę 

we Francji.
M inister h ig jeny, Ju stin  G odard , zam ie­

rza w prow adzić  we Francji przym usow ą re­
jestrację gruźlików . C h o rzy  na gruźlicę m ło­
dzi ludzie będą, według planu m inisterstwa, 
w ysylan , na rok  do sanatorjów  na koszt 
państw a. In ic ja tyw a m inistra opiera się na 
fakcie stw ierdzon ym  przez m inisterstw o w o j­
ny, iż w ciągu k ilku  ostatnich la t p rzy  po­
borze rek ru tó w  odrzucano przeciętnie po 
4000 ludzi ch orych  na g'ruźlicę i n iezdatnych 
do służby w ojskow ej.

Feralna siódemka w ży­
ciu Francji.

Ju ż  nie trzynastka , a siódem ka uważana 
jest teraz przez Fran cuzów  za liczbę, w ró ­
żącą nieszczęście. Zw łaszcza w życiu  poli- 
tycznem  Fran cji liczba 7 odegrała w  ostat­
nie latach w y jątko w ą rolę. D la p rz y ! ładu 
k ilk a  d at: M in ister w o jn y, M aginot, zm arł
nagle 7 styczn ia b. r , B riand rozstał s.ę ze 
św iatem  dnia 7 m arca, szaleńczy czyn G o r ­
gulow a m iał miejsce 7 m aja. Jeśli d aty  te 
uzupełnić dniem  7 hpca, gdy zatonęła łódź 
podw odna „P rom eteu sz", czyż dziw ić się 
m ożna, że przesądni Francuzi obawiają się 
siódem ki?

Akt oskarżenia przeciw Gorgnłowi.

„Wcielenie Gdańska do Rzeszy
powinno być punktem wyjścia odrodzenia 

potęgi Niemiec**.
Bezczelny artykuł berlińskiej „Bórsen Zeitung*4*
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Ottawa.)ak powstają i co oznaczają
nazwiska chińskie?

W o jn a  chińska ma tę złą stronę, 
że zmusza białych ludzi do w y m a w ia ­
nia chińskich nazwisk. M ało  kto się 
orjentuje, co oznaczają owe niezrozu­
miałe w y ra z y  w  rodzaju „C zan gka i-  
szeków ", „M a czan gh an ów " i tym  po­
dobne. O tóż  pisownia ch.ńskich na­
zwisk : imion własnych tem się różni 
od europejskich, że jedno słow o ozna­
cza czasem zarów no imię własne, jak 
i p rzydom ek  oraz nazwisko.

Z d z iw iłb y  się człowiek zachodni, 
gd yby  otrzym ał list adresowany ,,jó- 
zefo lg ierdgrzm ottum anow ski“ - t y m ­
czasem C h iń czycy  w  ten sposób adre­
sują petycje dc jenerała Czangkai- 
szeka.

W łaściwe nazwisko niekoronową- 
negc w ładcy  N an kin u  brzmi „C z a n g “ . 
M ożnaby więc nazyw ać go poprostu 
jenerałem Czangiem.

Kai oraz Szek —  to już p rz yd o m ­
ki, które u C h iń c zyk ó w  w ym aw ia  się 
po  nazwisku. K ie d y  jenerał Czang bv! 
m łodym  chłopcem nrzezwano go 
„K a i  Szokiem", czyli tw ard ym  kam ie­
niem. M iały bowiem  piastunki nielada 
k iopot z ujarzmieniem przyszłego d y ­
ktatora.

W  Chinach istnieje około stu 
nazwisk jednosylahowvch —• Czjang, 
C zang. W ong, W ang, Li, Mo, Hu, 
K w o ,  Kwe_ itp. A ż  do dnia upadku 
dynastji mandżurskiej władze nie u- 
znawały- innych nazwisk oprócz tych 
stu nazwisk oficjalnie uznanych. Przy­
sługiwało im praw o rozw iązyw ać mał­
żeństwa, zawierane m iędzy osobami 
noszącemi podobne nazwiska.

B y ł  to niezawodny sposób zm niej­
szenia liczby kazirodztw , które w  Chi 
nach zdarzają się na porządku dzien­
n y m  co w b rew  przypuszczeniom  
zw olenników  „ż yc ia  ułatw ionego" by 
najmniej nie w p ływ ało  dodatnio na 
rozw ój rasy. Dzisiaj popraw iły  się pod 
ty m  względem  stosunki w  państwie 
Żó łtego  Smoka. Pan Czang z Pekinu 
już się nie ożeni z panną C zang z Kan 
tonu.

W  przeciwieństwie do nazwisk ro ­
d o w y c h , k tórych  liczba jest nader o ­

graniczona w  księgach stanu cyw ilne­
go, roi się od prz yd o m k ó w , nadawa­
nych dzieciom gwoli odróżnienia ich 
od bliższych i dalszych krewnych. 
N p  pan W an$ dał swemu starszemu 
synow i przydom ek  Ber-Lin, na oamia- 
tkę ńtudjów uniwersyteckich, które 
ukończył nad Sprewą. O n sam zwie 
się U łrS in , czyli „u ro d z o n y  w Szan g­
haju".

Ponoć jego ojciec, zacięty „K a n -  ! 
toń cźyk ' chciał w  ten sposób zazna­
czyć, że syn ty lko  się urodził w  Szang- j 
haju, pozostał jednak w ierny Kanto- .' 
nowi. Drugi syn W anga ujrzał światło !

Strażactw o pow iatu N isk o , już oddawna 
odczuw ało  potrzebę stw orzenia silnej o rgan i­
zacji, k tóra  skupiłaby w szystkie Straże P o ­
żarne, rozrzucone na terenie pow iatu.

W  tym  celu został w y łon iony Kom itet 
O rgan izacyjn y, do którego  weszli pp.: A. 
O strow ski, A . N y c z , M. M ichałkiew icz i |. i 
W alas. K om itet ten zw oła! na n ied łiclę . dnia j 
17  lipca br. Z jazd delegatów Straży  P o żar­
n y ch ,? . całego pow iatu, na k tó ry  przybyto  
około  :o  delegatów .

W ’ Z jeździe wzięli rów nież udział zastę p ­
ca starosty p. Lasocki, przedstaw iciel W y ­
działu  pow iatow ego p. D am aszko, przedsta­
w iciel Pow sz. Z ak l. U bezp. W zujem n. p. F i­
lip  oraz przedstaw iciel M ałopolskiego Z w ią ­
zku Straży  Pożarn ych  inspektor B laszczyk.

Z jazd zagai! nacz. O strow ski, k tó ry  i- 
m icniem  K om itetu  O rganizacyjnego , powitał 
przedstaw iciela R ząd u  p. starostę Lasocki,
i przedstaw icieli reprezentow anych  instytucj.,
a następnie w k ilku  słowach w yia-n il cel j 
zw ołanego Z jazdu. W  końcu swego przem ó­
wienia druh O strow ski zap ropon ow ał na 
przew odniczącego Z jazdu p. starostę Lasoc­
kiego. na co  zebrani jednogłośnie w yrazili 
zgodę. N a sekretarza zaproszono nacz. O • 
strow skiego.

Pan starosta Lasocki obejm ując p rzew od­
nictw o  zaznaczył, że m yśl stw orzen ia *pow ia- , 
tow ego Z w iązk u , już daw n o do jrzała  na tere­
nie tutejszym  i zapew ne zorgan izow an y Z w ią 
zek cieszyć się będzie poparciem  władz i ca­
łego społeczeństw a. R e fe ra t o  Zw iązku  O - 
k ręgow ym . w ygłosił insp. B łaszczyk , k tó ry  
na wstępie pow itał zebran ych , poczcm  om ó-

dzienne podczas bom bardow am a Sza- 
pci, dano m u więc przydom ek „K uo* 
N a rK  — czyli urodzony podczas na 
rodowej żałoby".

C o  piąty .C h iń czyk  w  450-mil'jo- 
n o w ym  narodzie zwie się Wang. Ale 
p rzyd o m ki w rodzaju B e r l in ó w 1 i 
„ K u o - N a n ó w "  dawane są ty lko  dzie­
ciom zam ożnych  rod ziców  D ziew ięć­
dziesiąt dziewięć procent C h iń c z y k ó w  
w yb iera  nazwiska skromne niewiele 
mówiące. N p . w rodzinie państwa 
W ang jest służący, k tóry  zwie się 
W ang-Sia-K ’ u-Ze, czyń „szczenią 
k iem ", córka jego jest „czerw on ym  
kw iatem ", syn „k o rn i jz o n e m ",  a dru­
gi syn „gm achem ".

T a k ie  oto krz yż ó w k i wymy^laią 
sobie C h iń czycy  na własne . białych 
ludzi utrapienie.

w-ł szczegółow o potrzebę zorganizow ania 
takiego Zw iązku , celem rozw oju  i w zm ocnie­
nia placów ejt strażackich. Po dłuższej d y sku ­
sji nad pow yższą spraw ą, jak rów nież nad 
odczytanym i ^tatutem , postanow iono jed no­
głośnie zorganizow ać Z w iązek  O kręgo w y jc-
d n o -p o w iatow y w m. N isku .

Po przyjęciu  statutu dokonan o w y b o ­
rów , przyczem  do Zarządu O kręgow ego 
Zw iązku  zostali w y b ran i: A . J .  O strow ski,
A . N ycz , M . M ichałkiew icz, J .  W *Ias, D re­
lich, K apuściński i Św iątek. N a zastępców
członków  Zarządu w y b ran o : J  C zyża  i S.
Szm acińskicgo. D o  Kom isji rew izyjnej na 
członków  zostali w y b ran i: A . O strow ski
fstarszv). T . Bartoszek  i J .  K araś, na zastęp­
ców  A. Stec i C . Złam anicc.

W  w oln ych  w nioskach o m ó w ion o  c 
szereg spraw  o rgan izacyjn ych , a  m. i. sprawę 
składek członkow skich  oraz prenum eratę o r- i 
ganu zw iązkow ego „S ta r t "

N a w niosek p. O strow skiego  postano­
w iono jednogłośnie w ysiać depesze do P reze­
sa G łów nego  Z w iązku  Str. Poż. R .  P. w  W a r­
szawie p. w o jew od y Stanisław a T w a rd o , oraz 
J o  Prezydenta M alojaclskiego Z w iązku  we 
L w o w ’ e p. W ojciecha G ołuch ow skiego . Obie 
depesze ze strażackiem i pozdrow ieniam i i za- 
pc wnieniem jak  najściślejszej w spółp racy dla 
Jo P ra  strażactw a.

Po w yczerpaniu  porządku dziennego. r>. 
starosta Lasocki zam knął Z jazd , życząc now o 
w ybranem u Z arząd ow i pom yślne, pracy  r.ad 
zorganizow an iem  pożarn ictw a w  powiecie 
N isko .

Zorganizowanie Okr. Związku
Straży Pożarnych w Nisku.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 424/32/R ej. C . I. 90. W pis do 
rejestru  handlow ego firm y  spó łkow ej. D o 
rejestru  O ddz. C . w ciągnięto  co następuje: 
Siedziba firm y : R adziech ów . Brzm ienie f i r ­
m y : H andel to w aró w  żelaznych , budow la­
nych i opałow ych H ersch Leib W eissm an 
1 Spółka, spółka z ograniczoną odpow ied zial­
nością w R adziech ow ie . P rzed m iot przedsię­
b io rstw a : H and el tow aram i -elaznem i, bu-
dow lanem i i opałow am i wszelkiego rodzaju. 
F o rm a sp ó łk i: Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. Cza_ trw an ia  Sp ó łk i: nieogra­
n iczony. K ap itał zak ład o w y : 20.000 zł. K w o ­
ta  uiszczonych wplai • 5000 zl. Z aw iad ow ca­
mi Spółki są: H ersch  Leib W eissm ann, Ja -  
k ó b  W eissman i Mozes W eissm an, kupcy w 
R a d ziech ow ir. Sp ółka opiera się na k o n tra k ­
cie zeznanym  we form ie aktu  notarjalnego 
z .  daty R ad ziech ów  2 1/6  19 32 , L rep. 13 .8 7 1 .  
Podpis firm y : F irm ę w yciśniętą stampili ją
w ypisaną lub w y d ru kow an ą podpisują dwaj 
zaw iad o w cy. O głoszenia spółki następują za- 
pom ocą listów  poleconych, w ysianych  na 7 
dni przed term inem  W alnego Zgrom adzenia.

Sąd ok ręgo w y 'ako  handlow y.
Z łoczów , dnia 22 czerw ca 1932 . 447S

Firm . 166/32/R g. A . II. 87. W pis turmy 
pojedynczej B rzm ienie f irm y : Jó z e f Basse- 
ches, handel m asła, sera i jaj w P rze­
w orsku . W łaściciel f irm y : Jó z e f Bcsse-
ches. kupiec w Przew orsku. Siedziba 
f ir m y : p -zew orsk . Przedm iot przedsiębior­
stw a : Skup  i eksport masła, sera i jaj.
Pod pisy f irm y : Pod w ypisanem  lub w yciśnię- 
tem  stam pilją brzm ieniem  firm y podpisze 
w łaściciel firm y  Jó z e f Basseches sw oje im ię 
1 nazw isko. D ata w pisu : dnia 20 lipca 193^* 

Sąd okręgow y. 4476
R zeszów , 20 lipca 1932 .

F irm . 16 6 / 3 1/C . 187 . Wipis spółki z 
ogran iczęną odpow iedzialnością. D o rejestru 
han dlow ego wpisano dnia 1 w rześnia 19 3 1 - 
1) B rzm ienie firm y  spó łk i: „Z iem iop łody
Szancerów , Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w  T a rn o w ie ". 2) Siedziba spór 
k i :  T a rn ó w . 3) Przedm iot przed siębiorstw a: 
Sk u p  płod ów  ro lnych  i p rzetw o ró w  płodów  
rolnych  na rachunek stłasny spółki oraz na 
rach un ek  osób trzecich  jakoteż —  handlel 
tym iż  płodam i i przetw oram i tak ną, rachu- 
n tk  w łasny spółki jakoteż. na rachunek osób

trzecich, w  szczególności h urtow na i deta­
liczna sprzedaż tychże p łodów  i produktów  
oraz zaw ieranie w szelkich interesów  pozo­
stających w  zw iązku z pow yżej podanem i 
przedm iotam i przedsiębiorstw a. 4) Form a 
sp ó łk i: Spółka z ograniczoną odpow ied zial­
nością po m yśli ustaw y z 6 m arca 1906 r. 
N r . 58 D z. P. P. 5) K o n trak t spółk i z 
d a ty  TCraków, dn ia 26 sierpn a 19 3 1 ,  L. R ep . 
39 .174  6) Czas trw an ia  sp ó łk i: O d dnia
1 w rześnia 19 3 1  r , d o  "dnia 1 w rześ^ja 
I 93^ r - 7) K ap itał zaH ad ow y spółki w ynosi 
20.000 zl. i został przez spóln ików  w całości 
ob jęty  oraz w  całości d o  K asy spółki w p ła­
co n y . 8) Z arząd  sp ó łk i: składa się z jed ­
nego zaw iad ow cy, k tó rym  na p ierw szy rok 
trw an ia  spółki została p. R eg in a B rand. Za 
w iadow ca podpisyw ać będzie firm ę spółki w  
ten sposób, że pod w ypisanem , w y d ru k o w a ­
nym lub w ytioczon em  brzm ieniem  tirm y 
podpisze swe nazw isko. 9) Z a w iid o w cz y n i 
potw ierd za, że kap itał zak ład ow y został przez 
spóln ików  o Kasy spółki w całości w p ła­
con y. 4483

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
T a rn ó w , dnia 31 sierpnia 19 3 1 .

F irm . 2 /3 1/S to w . II, 12 30 . L ikw id acja  
Spółdzieln i. D o rejestru Spółdzielń ’ w pisano 
dn ia 2t listopada 19 3 1 przy firm ie Sp oika 
oszczędności i pożyczek, stow . ąjar. z nieogr. 
por. w  B rzeźn icy k. D ębicy. N a w niosek 
R a d y  Spółdzielczej z dnia 13 / 12  1930 r. L. 
12 34 0 /R . S. postaw iony w  m yśl a rt. 126  u- 
s taw y  z dnia 29/10  1920  r. o  spółdzielniach 
(Dz. U st. N r . 1 1 1  poz. 733) -jy brzm ieniu, 
ustalonem  w p. 27 art. 1 ustaw y z dni* 4/12  
1932  r . (Dz. Ust. N r. 135  ipoz. m y )  
rozw iązu je się Spółdzielnię i zarządza jej li­
kw idację. L ikw id ato ram i m ianuje się z m ocy 
arr 78 pow yż. cyt. ustaw y 1) A n rzeia R ó -  
żaka, gospodarza z Pustkow a, 2) Jan a  M a­
zura, gospodarza z Pustkow a, 3} Ja n a  K u ­
charsk iego  z. W oli brzeżn ickiej, 4) Stanisła­
wa K uch arsk iego  z B rzeźn icy i 5) Jan a  S u r- 
m ana, gospodarza z Brzeźn icy . F irm a lik w i­
d a cy jn a : Spółka oszczędności i pożyczek,
st kw. zar. z nieogr. por. w  B rzeźnicach k. 
D ębicy ,,w lik w id a cji" . Podpis firm y : L i­
k w id a to rz y  będą wspólnie podpisyw eć firm ę 
likw id acy jn ą. L ik w id ato ró w  w zyw a się, aby 
w ykazali się d o  dnia 3 1 / 12  19 3 1 ,  iż o g ło sz o ­
no 3-k rotn ie  likw idację  Spółdzielni w  piśmie 
d o  tego przeznaczonem  w ezw ano w ierzy­
cieli d o  zgłoszenia sw ych  roszczeń. 4 4 8 2

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 18 listopada 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .

E . 3692^31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
9 sierpnia 1932  o godz. 10  przedpołudniem  
w G o rlicach  z w olnej ręki sprzeda się przez 
publiczną licytację następujące przed m ioty : 
W  większej ilości buczyna parzo n a (kantów ki 
i deszczótki), b ry k i bukow e, deski z drzew a 
m iękkiego  różnych  rozmi trów , 4.600 m. k w . 
p ark ietó w  b u k ow ych , 168 m. kw . park ietów  
dębow ych, kasa ogniotrw ała. Sprzedaż ro z - 
p icznie się w  poi godziny jxk czasie w yżej 
oznaczonym . W  m iędzyczasie m ożna obej­
rzeć p rzed m ioty w ym ienione na sprzedaż.

Sąd grod zki. 4454
G orlice , dnia 18 lipca 19 32 .

E. 2674 /31/8 . E d y k t lic jta c y jn y . N a 
w niosek Feigi Brand odbędzie się w  tu te j­
szym  Sądzie 30 sierpnia 1932  o 9 rano 1)  li­
cytacja  sześć d ziesiątych  realności w  Sm oli- 
nic, składającej się z osiadłości granicznej 
wschód i zachód Fedko R y s, południe Fedko  
R a k a j, północ M ichał Petruch a; 2) łąk, na 
północ od osiadłości; 3) gruntu graniczącego 
wschód Izak  Priw es, zachód Fedko R y s , pó ł­
noc M ichał Petrucha, południe spad kobiercy 
Fedka R a ka ja . Przynależność stanow i o g ro ­
dzenie i 13  drzew . W artość szacunkow a 1099 
zł. 66 gr. z p rzynależytościam i. N ajniższa 
o ferta  729 zł. 78 gr. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 4479

Sąd grodzki.
N iem iró w , 10  lutego 19 32 .

E . X V . 5 13 3 /3 1-  E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek stron y egzekw ującej Em anuela E h r-  
m ana we L w ow ie odbędzie się dn ia 26 w rze­
śnia 19 32  o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 
X V  na zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n ­
k ó w  licytaęja  następujących rea 'n ości: K sięga 
gruntow a gm. m L w ow a. W h 1. 588 D z. I. 
O znaczenie realności: p. bud. lkat. 899, p. 
ogrod. Ikat 486, p. dróg lkat. 7098 i 7099, 
o łącznej pow. 2 8 1 1  m. k w . W illa  jednopię­
trow a z ogrod em  o y  ocow ym , w  (tym zaś 
altana ośm ioboczna d re w ri-n a  i studnia że­
lazna pom pow a, ul. K och an ow sk iego  ic8 . 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
132 .700  zl. N ajn iższa o ferta  6 6 3 3 0  zl D o  
realności w m . 588 D z. I. ks. gr. gm. m. 
Lw o w a należą przynależności, oDisane w  p ro ­
tokole ocenienia z 13  listopada 19 3 1 ,  p sz a jo - 
wane na 2.400 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 4480-3

Sąd grodzki m iejski we Lw ow ie.

W sto licy  K anad y —  O ttaw ie odbyw a się 
obecnie b ryty jsk a  konferencja im perjalna. — 
N a ilustracji niaszej w id zim y piękną wieżę 
zegarow ą gm achu parlam entu w O ttaw ie, 
w  k tó rym  odbyw ają się obrady b ryty jsk ich  

m ężów  stanu

Zebranie Żydów polskich 
w Lipsko.

L ip sk . (P A T .) Z  in ic ja ty w y  lw o w ia­
nina Z. G oldberga odbyło  się w czora, w 
L ip sku  zebranie Ż yd ów  polskich, na którcm  
postanow iono jednom yśln ie powołać do ż y ­
cia specjalny zw iązek obyw ateli polskich, 
którego  celem będzie w spółpraca społeczna 
i ku lturaln a - m iejscow ą kolonją robotniczą, 
działalność p aństw ow o-w ych ow aw cza, o parta  
na ideologji p ań stw ow o-tw órczej i opieka 
oraz obrona praw na zam ieszkałych w N iem ­
czech środkow ych  c-kolo 20 tysięcy Ż yd ów  
o byw ateli polskich.

Pozatem  celem  organizacji ma być na­
wiązanie kontaktu  z instytucjam i gospodar- 
czem i kraju  dla ożyw iania stosunków handlo­
w ych polsko-niem ieckich .

N a  czele organizacji stanął p. Esra Sa­
lom on, jeden z pow ażniejszych fu trza rzy  
lipskich.

W  zebraniu uczestniczył rów nież przed­
staw iciel konsulatu polskiego, p. S law ikow ski.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 98 /31. E d y k t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodowego do m ajątku A m acji 
Stisskind w T arn o w ie . K om isarz ugodow y 
D r. Stanisław  FireindI, sędzia Sądu o kręgo­
wego w  Tarnow ie. Zarządca ugodow y A le­
ksander Sienkiew icz w  T arn o w ie . A ud jencja 
d o  zaw arcia  ugodąr w  w ym ien ionym  Sądnie 
b iuro  N r . 94 dnia 18 grudnia 19 3 1 o godz. 
10  przedpol idniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 15 grudnia 19 3 1 .  4481

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 28 listopada 19 3 1 .

Sa 6 1/32/4 3. \ i sprawie ugodowej Z y ­
gm unta i A g a ty  S igalow  odracza się audjencję 
na dzień 16  sierpnia 19 32 , godz. 1 1 .3 0  sala 17.

Óijd o k ręg o w y . 4486
L w ó w , 23 lipca 1932.

S . 16/28/343. T js .  uchw alą z dnia 17  
lipca 1932  konkurs do  m aiątku Salema Lei- 
tera we L w ow ie, ul. M ik o ła ń  R eia  7, zostaje 
zn iesiony. 4483

Sąd o kręgo w y.
lw ó w , 17  lipca 1932 .

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
I 2. T . 14 1 / 3 1 .  E d y k t. Ja n  R atu szn y, 

u rodzon y 3 listopada 1894 w W oroniakach , 
pow iat Z ło czów , zaginą! od roku 19 16  jak o  
żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. —  
W ldrażając postępowanie celem uznania go za 
zm arłego, w zyw a się. by o zagin ionym  u- 
w iadom inno do  6 m iesięcy Sąd lub k u ra­
tora ad w okata D ra H essla w  Z łoczow ie.

Sąd o k ręgo w y. 4477
Z łoczów , 1 1  styczn ia  19 32 .

L 4. T- 44/24/10 . W drożenie postępo­
w ania celem uznania za zm arłego Jó z e fa  
Beunarza. Jó z e f Bednarz, urodzony 14 stycz­
niu 1878 w  T rzem esnej, pow. T a rn ó w , syn 
Jana i M arii z K aw ó w , jako  żołn ierz 13  p. 
obr. kra jow ej, oraz uczestnik w o jn y  św iato­
wej, na fro n cie  ro sy jsk im  w r. 19 16  bez w ie­
ści zag ną!. W zyw a się każdego o  udzielenie 
tut. Sądow i iub jego k u rato ro w i i obrońcy 
węzta m ałżeńskiego D row i Jo rtn ero w i, ad­
w okatow i w  T a m o w e , wiadom ości o zagi­
nionym , zaś poszukiw anego Jó z e fa  Bednarza 
w zyw a się. ab v  tut. Sąd u w iad o m " o swem  
życiu  od dnia ogłoszenia tego td yk tu  d o  6 
m iesięcy. 4484

Sad o kręgo w y, W yd zia ł I
T a rn ó w , Unia 28 m aja 19 32 .
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Szczęśliwa przygoda girls‘y*
D o najbogatszych obyw ateli K o lifo rn ji na­

leżą dziś Jan e  T o lle y , była girls film ow a i jej 
m ałżonek.

O osobliwem  szczęściu Jan e  po dziś 
dzień m ówią ludzie w  H ollyw o od , chociaż 
jej przygod a w yd arzyła  się 10  lat tem u.

W  19 22  r. jeden z zespołów film ow ych  
z H o llyw o o d , zatrzym ał się w  porcie N as- 
sau, położonem  na wyspie Baham a w  pobliżu 
p ó łw yspu  Florid y .

W ciągnięcie jej na łódź nie trw ało  długo, 
poczem skierow ali się ku m ałej głuchej zato­
ce, w  pobliżu  k tó re j w ynajęli opuszczoną 
chatę, i tam przenieśli w yło w io n ą zdobycz.

U pew niw szy się, iż n ik t ich nie śledzi, 
oderwali w ieko  sk rzy n i i ku swej w ielkiej ra­
dości i zdum ieniu przekonali się, iż zawierała 
ona istotnie bogaty skarb.

W  skrzyn i b y ło  200.000 starych  złotych

Nowoczesny Diogenes.
T ru p a  robiła tam  zdjęcia do jakiegoś sen­

sacyjnego film u, w  k tó rym  ważną rolę m iała 
nakręcać Jan e  T o lle y , poniew aż jedyna z ca­
łego zespołu um iała pogrążać się w  głębiny 
m orskie.

G d y  ją  spuszczano po raz p ierw szy w  
pełnym  kostjum ie nurka, w ykazała doskonale 
przygotow an ie  do podobnych eksperym entów , 
spacerując na głębokości 28 m etrów  przez 
dw ie m inuty po  dnie oceanu. Podczas tej 
przechadzki potrąciła nogą jakiś do p o łow y 
u k ry ty  w  szlam ie przed m iot. Po bliskiem  
przy jrzen iu  się rozpoznała żelazną skrzyn ię .

Będąc osóbką roztropną, Jane nikom u 
nie zw ierzyła się ze sw ego odkrycia , zapa­
m iętała ty lk o  dokładnie jego miejsce.

W krótce po tem zdarzeniu pow róciła  z 
zespołem  do H ollyw o od . Po dw u miesiącach 
w raz  z narzeczonym , biednym  statystą f i l ­
m ow ym , rozpoczęła poszukiw ania odkrytego  
jak przypuszczała skarbu.

Jednego ranka, przed wschodem  słońca 
popłynęli we dw oje w ynajętą  ryb acką łodzią 
żaglow ą, zaopatrzyw szy n ę poprzednio  w łań 
cuchy i ręczną w indę, ku  m iejscu pam ięt­
nemu.

Jan e  p rzyw d zia ła  zabrany kostjum  n u r­
ka i opuściła się na dno. Po krótk ich  poszu­
kiw aniach ujrzała swą skrzynię.

Anglia straciła na 
Kreugerze 11 milj. zł.

W, kw ietn iu  r .  L. u tw o rz y ł się w  L o n ­
d y n ie  k o m itet, m ający na celu ochronę in ­
teresów  obyw ateli b ry ty js l ; ch, zaangażow a­
n ych  w  jak ik o lw iek  sposób w  koncernie 
K reu gera. K o m itet ten rozesłał o k ó ln ik i z 
prośbą o zgłaszanie pretensyj do koncernu. 
D otych czas nadeszło już 8000 zgłoszeń, z 
k tó ry ch  w yn ik a , że ogólna liczba strat, jaftie 
ponieśli obyw atele angielscy z pow odu krachu 
K reugera, w ynosi 11 ,39 3 .0 0 0  fu n tó w  szter- 
lingów , z czego przeszło  7 n r ., .  £  przyjoada 
na stra ty , poniesione na udziałach Syenska 
T an d stick s A . B.

U trzym an ie  tego przedsiębiorstw a ics: 
p rzeto  d la angielskich akc jon arju szy  znacznie 
w ażniejsze, an iżeli utrzym anie  m y ch  przed­
siębiorstw  koncernu . W  zw iązku  z tem  po­
czyn ione ju ż zostały k ro k i, zm ierzające do 
p rzep row adzen ia sanacji Svenska T andsticks 
A . B.

E R N E S T  F O X .

R o b ert uścisnął mu serdecznie rę­
kę i poszli szybko  przed siebie. N a d ­
jechała taksów ka, R o b ert zatrzym ał 
ją i kazał odw ieźć się do ostatniej w il­
li. B y ł zdenerw ow any i nie m ógł usie­
dzieć na miejscu.

—  Zim nej k rw i, panie R andall — 
uspokajał go Szkot. —  Jeże li pan pod­
da się do tego stopnia nerw om , to  
zrobim y jakie głupstw o...

—  Ja  w iem , że to  śmieszne u m ęż­
czyzn y, k tó ry  bral udział w  w ojnie i 
to w  najniebezpieczniejszej, bo po­
w ietrznej. A le  zapew niam  pana, że od 
chw ili, w  k tó re j popełniłem  to  szaleń­
stw o, pozosjaw iając tam  B etty , nie o- 
puszcza m nie złe przeczucie... Z o b a­
czy pan, że czeka ją coś złego...

—  Z araz w idać, że pan jej nie zna. 
N ie  zna pan B etty , m ojej koleżanki z 
Service. B yw ała  inż w  gorszych  opa­
łach...

R an d all potrząsnął g łow ą:
— Y o n  K reifeld  to  niegodziw y 
brutal, zdoln y do w szystkiego... —  
Lecz opanow ując się dod ał: —  A  no, 
zobaczym y.

A u to  zatrzym ało  się i podeszli do

Pośród w ielu  przeobrażeń , jakie w arunki 
pow ojenne w n iosły  do  życia m ieszkańców 
m iast, ch arak terystyczn ą  jest ew olucja t. zw . 
w yw czasów  letnich.

W  A m eryce  p rzy b ra ły  one form ę „cam ­
p i n g i " ,  k tó ry  z m niejszym  lub w iększym  
k o m fo rtem , a co  za tem idzie, m niej lub 
więcej kosztow nie, u praw iają niem al w szyscy.

W  Eu rop ie  pod w p ływ em  rosnącego za­
m iłow ania  do sportów  z jednej s tron y, a co­
ra z  trudniejszych w a ru n kó w  m aterja lrych  
z drugiej, ro z w ija  się rów nież dążenie do  sne- 
dzenia k ilk u  tygodni w a k acy jn y ch  w  b liż­
szym  kontakcie z naturą, sw obodnie, zd row o 
i tanio. _/>

T a  troska o  taniość nasuwa n ieraz lu ­
dziom  oryginalne, choć nie zawsze now e po­
m ysły.

O statn io  w  pobliżu  K openhagi, nad y- 
roczym  K attegatt‘ em, pew ien D u ń czyk, w ła ­
ściciel niew ielkiej, n iezabudow anej dz iałk i, 
u rządził sobie letnie m ieszkanie w  o lb rzym ie ', 
dębow ej kadzi, k tórą  nab ył w  jednym  z b ro ­
w a ró w  sto licy .

K adź, ustaw iona w śród  zieleni, o tw orem  
zw rócon a ku  m orzu, przedstaw ia się nieźle.

P om ysłow y D u ńczyk  w ylep il ją w e­
w n ątrz  jasnem , barw nem  obiciem  i zaopa­
trz y ł w  drzw i i dw o je  zasuw anych okien. 
M ieszczą się w niej sw obodnie dwie koje za

Barjery celne a prze­
mytnictwo.

B arje ry  celne N iem iec rosną bez przer­
w y . Ju n k rz y  p ru scy broniąc sw ych zysków , 
nakładają o lb rzym i haracz na niem iecki oro- 
letarj-at. D zięki protekcjon izm ow i ro lr  emu 
chleb w  N iem czech d roższy jest niż w Bcleii 
na 13 3  proc., a cukier na 15 3  proc. Z d aw a­
łoby się, że niem a granic śrubow aniu ceł. A  
jednak granica się znalazła. Im  -ł/iększe są 
cła, tem  w iększy zysk  wabi p rzem ytn ików . 
G ran ica zachodnia niem iecka zatrud nia jak  
w y k a z a ły  procesy sądowe, o lbrzym ią arrnję 
p rzem ytn ik ó w  w liczbie 250 tysięcy. Co. noc 
słych ać na gran icy strza ły . M kną specja'ne, 
opancerzone auta opatrzone w  niepodąjące 
się ku lom  szkła. Same g rzyw n y  za p rzem yt­
n ictw o na wąskim  odcinku  D iisseldorf-K óln  
w ynoszą rocznie 80 m iljonów  m arek.

_

Przedruk w zbroniony.

m iiru, p rzy  k tó rym  Jim  i R o b ert spę­
dzali na zm ianę tak długie godziny.

B yło  już koło  ósmej w ieczorem , a 
jeszcze zupełnie jasno. D roga jak  z w y ­
kle b yła  zupełnie pusta.

G d y  zbliżali się do zakrętu, u sły­
szeli g łuchy odgłos, jakby  w ybuchu.

R an dall zbladł.
—  T en  odgłos dochodzi z parku , 

z podziem nego k o rytarza ! —  zaw o ał 
zdław ionym  głosem  i pobiegł całym  
pędem w zdłuż m uru ginącego w  lesie.

M ac Leighton  starał się nie pozo­
staw ać w tyle. D ogonił go przed tajeni 
nem wejściem  już otw artem .

—  Pręd ko  —  w oła ł R o b ert —  niech 
pan schodzi za mną po drabinie...

Z n ikn ął w  k o rytarzu , Szkot za 
nim.

R o b ert zapalił zapałkę, M ac L e igh ­
ton w yciągnął z kieszeni latarkę elek­
tryczną. Szli teraz szybko. N agle R o ­
bert k rzyk n ą ł i p rzyp ad ł do ziem i: 
przed nim leżała n ieruchom o jakaś 
ciem na postać...

—  T o  B etty . B e tty ! —  zaw ołał roz 
paczłiw ie.

K ied y  Szkot uklęknął rów nież, R o -

m onet h szpań sk ich , dużej w artości, sprzęt 
kościelny ze szczerego złota i znaczna ilość 
b ry ł złota wielkości pięści, w szystko  razem  
przedstawiające w artość przeszło 2 m iljony 
dolarów .

T en skarb bezpański, pochodził praw do­
podobnie z czasów , kiedy sław ni w  X V I I  w ie­
ku bukanierzy, korsarze, w alczący zawzięcie 
przeciw  potędze H iszpanji, napadali na jej 
o k rę ty  i łupili osiedla potom ków  K orteza 1 
Pizarra na w ybrzeżach  A m eryki. Południow ej.

firan ką, stół o raz  k ilk a  m ebelków , tw o rzą­
cych  m ile posiedzenie w  dni słotne. K o szty  
przew iezienia, urządzenia i kupna są m ini­
m alne, gd yż p iw ow ar, przechodząc na kadzie 
alum iniow e, dawne dębowe w y rzu c ił na po­
dw órze i jedną z nich odstąp i! D u ń czyko w i 
za 55 koron  duńskich .

W spółczesny naśladowca D iogenesa, un i­
knąw szy w  ten sposób w ielu  pow ażnych  w y ­
d atk ó w  i k łop otów , zw iązanych  z budową 
dom u, zad ow olony i sp o k o jn y, pędzi nad 
m orzem  błogie, beztroskie dni.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne R ozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem  póltłustym .)

W torek, 26 lipca.

L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i- 
sja sygnale czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackiej w  K rak o w ie . O dczytanie progra­
m u na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W ar­
szaw y. C od zien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : M uzyka z płyt gram ofonow ych. Pły­
ty z firm y K aim  i Syn we Lwowie, ul. K o ­
pernika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s , z W arszaw y.
U rz. kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : 
K oncert z płyt gram ofonow ych. — 1 3 2 5  — 
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza­
w y . K o m u n ik at gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  Miu- 
zyka z płyt gram ofonow ych. — U -3 0 :
T ran s, z W arszaw y C h w ilk a  lotn icza. —
1 S .3 j : T ran s, z W arszaw y. K om . Państw .
U rz . iW ych. F iz. i Państw . Z w . Sp ort. — 
1 5 .40 : M uzyka z płyt i „Siłya R erum ". — 
16 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. K om . C en tr. B iu ­
r a  H yd r. dla żeglugi i ryb ak ó w . —  16 .4 0 : 
T ran s , z W arszaw y. „W p ły w  otoczenia na 
d z ieck o" w ygi. p. M arja  K alin ow ska. —  
17 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. P o p u larn y koncert 
sym roniczny w  w y k . o rk iestry  Filh arm on ji 
W arszf pod d yr. B ronisław a W olfstala i E u - 
genja M elm anów na (fortep.). —  18 .00 : T rans, 
z  W arszaw y. „A nita G arib a ld i" w ygi. p. W a­
cław  R o go w icz . —  18 .2 0 : T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka taneczna z kaw . hot. Europejskiego , f  
O rk . W iesław a W ilkosza. —  1 9 . 1 5 :  R ozm a- “

bert podniósł rękę i zauw ażył na niej 
z przerażeniem  krew .

M ac Leighton  usunął go z łagodną 
stanow czością:

—  Proszę mi pozw olić obejrzeć.
C iało  m łodej d ziew czyn y leżało na

boku. D elikatn ie p o łożył ją na w znak, 
p rzy ło ży ł ucho do serca i potrząsnął 
po chw ili z zadow oleniem  głow ą. Po­
kazał lew e ram ię, które zw isło  po u- 
niesieniu jej z ziemi.

— T o  nic pow ażnego —  rzekł z 
radością. —  K u la  u tkw iła  w  ram ieniu.

W  tym  m om encie B etty  jęknęła i 
instynktow nie dotknęła ręką zran io­
nego miejsca.

—  W idzi pan, w raca do siebie.

R O Z D Z IA Ł  X IX .

—  T o  w szystko  przez pana rew ol­
w er —  w ym ów iła  z trudem  B etty , 
p ow strzym ując grym as bólu.

Leżała w  hotelu  „des Bains’4, w  p o­
koju, sąsiadującym  z pokojem  R o b e r­
ta. Przed chw ilą w yszedł ch irurg , k tó ­
ry  usunął z ram ienia kulę. O św iad­
czył, że rana nie przedstaw iała żadne­
go niebezpieczeństw a, ale kazał odpo­
cząć parę dni w  zupełnym  spokoju.

—  Jak im  sposobem  —  zapytał 
R andall, k tó ry  odw iedził ją w raz ze 
Szkotem . —  C z y ż  to  właśnie z tego 
rew olw eru  do pani strzelono?...

—  N ie , nie... to bardzo proste. Po 
odejściu pana pozostaw ili m nie samą 
długo, bardzo długo... O czekiw am e
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Curiosum sądowe.
W  D reźnie stanęła przed sądem pew na 

dam a, m ieszkająca na pew nej u licy , zażyw a­
jącej ustalonej sław y. U lica  ta znana jest w 
mieście, jako głów na kw atera tych  „h an d ia- 
rek  uśm iechów ", k tóre daw niej m ieszkały we 
w spólnych, zam kn iętych  instytucjach.

O skarżona um ów iła się z pew nym  bez­
rob otn ym  osobnikiem , że nie będzie mu o - 
porną w  w ypad ku, gdy ten złoży na jej ręce 
sumę dw óch m arek. M ężczyzna dał pien ią­
dze, ale dam a ani m yślała o dotrzym aniu  ze 
swej stro n y  um ow y. Za to  skazana została 
na 10  m arek k ary  lub dw a dni aresztu za 
oszustw o.

M otyw ując  ten w y ro k  zaznaczył prze­
w od niczący , że w  m yśl now ych  zarządzeń 
i n ieprzystojne u m ow y muszą być d o trzv - 
m yw ane.

Dziennik drezdeński, opisując to  c t r io -  
su-n, dodaje, że o ile w iadom o, sąd wcale nie 
nalegał na to, aby um ow a ta była  spełniona 
w obec sądu...

itości. — 19 -3 0 : O dczytanie program u na
dzień npstępny. —  19 .3 5 : T ran s, z W arsza­
w y . Pras. D ziennik R a d jo w y . —  19-4 ? : „M a- 
rjam pol „a d  D niestrem " feljeton krajoznaw ­
czy wygŁ pani Jadw iga H rubów na. — 
20.00: T ran s, z W arszaw y. K o n cert popu­
larn y w  w yk . ork . F ilh arm . W arsz. pod dyr. 
K azim ierza W iłkom irsk iego . M atyld a Poliń- 
ska L ew icka  (sopran) i L u d w ik  U rstein  (a- 
kom p.). —  20.45: T ran s , z W arszaw y. Fe lje­
ton „Z m y s ł m orski a p o ez ja " w ygi. p. Janusz 
Stępow ski. —  2 1.0 0 : T rans, z W arszawy.. D. 
c. koncertu . —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. 
D od. do Pras. D ziennika R ad jow ego . —  
2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  
22.00: T ran s, z W arszaw y. M uzyka tanecz­
na. —  22.40: T rans, z W arszaw y. W iadom o­
ści sportow e. —  22.50— 2 3 .30 : T rans, z W ar­
szaw y. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 25 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budow lana 36— 36,65 ; 4 proc. poż.
inw estycyjn a 96— 96,50; 4 proc. poż. inw est. 
ser. 1 0 1 ;  5 proc. poż. k o n w ersy jn a  36.00;
4 proc. poż. do larow a 47,40; 7 proc. poż.
stab ilizacyjn a 4 7 ,75— 48,00; 10  proc poż.
ko le jow a 1 0 1 ,— .

D E W IZ Y : Belgja 123 ,8 0 ; G dańsk 17 3 .9 5 ; 
I ondyn 3 1 ,7 0 — 3 1,6 7 ,5 ; N o w y  Jo r k  8,92,3; 
P a ry ż  34,98; Praga 2 6 ,4 1; Szw ajcarja  17 3 ,8 5 ; 
W ioch y 45,45.

C Z E K I :  Bank Polski 7 1,5 0 .

było  tem bardziej denerw ujące, że za­
pow iedzieli m i, że o piątej p rzy jd ą  
zw olnić m nie z w ięzów . U p łyn ęły  naj 
m niej dw ie godziny i już m yślałam , 
że o m nie zapom nieli, k iedy w reszcie 
pow róciła  m oja N iem ka, ta, k tóra  pil­
now ała m nie od rana i pow iedziała 
b u rk liw ie : „B ard zo  przepraszam , miss, 
ale m oja zastępczyni zaw iodła m nie, 
a ja  byłam  przeraźliw ie zm ęczona...’* 
R o zw iązała  mi nogi, potem  odw róciła  
mnie, aby rozw iązać ręce i p rzy  tym  
ruchu uchyliła  poduszkę, o d kryw ając 
w ielki b row n in g , k tó ry  w ysunął się na 
łóżko.

R andal zagryzł w arg i:

—■ T o  b yło  id jotyczne z m ojej stro ­
n y, a w yobrażałam  sobie, że tak w ła­
śnie będzie dobrze.

—  O czyw iście pan dobrze zrobił, 
ale los spłatał nam figla. K obieta p rz y ­
skoczyła, ch w yciła  rew olw er, sk iero­
w ała go w  m oją stronę i zaczęła k rz y ­
cz eć :”4 C o  to m a zn aczyć?  Skąd pani 
to m a? L ud w iku , L u d w ik u !4’ U kazał 
się zdenerw ow any narzeczony. Zam ie­
nili znow u parę zdań w  swem niezro- 
zum ialem  narzeczu, poczem  on szyb­
ko w yszedł, a ona została z w ym ierzo ­
nym  w  mą stronę rew olw erem .

U siadłam  spokojnie na łóżku . N a 
szczęście m iałam  już rozw iązane ręce, 
kiedy kobieta zauw ażyła rew olw er. 
_____________________________(C. d. a.)

R edaktor odpowiedzialny D r. M arceli Szarota,

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzow any z  Fra, :uskiego.

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Za 1 w ietrz m ilim etrowy l-«zpa]tow ej kolum ny 8 - ła m o w e j ogłoszeniach zw ykł) ch (za tekstem ) 1 5  gr. — za 1  wiersz m ilim etrowy l-szpaltow y kolumny
'  4 łamowej w nadesłanem i nekrolog ji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 gr. — po kronice

gg gr .   na 1 -szej (pod nagłówkiem ) $0 gr. — drobne ogl sszenia za  słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała stron a: ogłoszeniow a 400 zł. tekstowa
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, te l.2 9 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  Należytośc pocztowa opłacona ryczałtem.


